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Praca w przemyśle.
1. Galicyjski inspektorat przemysłowy ogłosi! 

sprawozdanie z ubiegłego roku. Sprawozdanie to 
przekonywa dowodnie, jatt potrzebną i żywotną 

j est instytucja inspektoratów przemysłowych, czu­
wająca nad rozwojem przemysłowym kraju, śle­
dząca stosunki panujące w różnych gałęziach 
przemysłu krajowego, a tem samem zdolna oce­
nić i wskazać braki i niedomagania w ruchu i 
pracy społeczno-prz^mysłowej.

Inspektorowie przemysłowi działają w Au- 
strji od lat 16. Wedle ustawy obowiązek inspe­
ktorów przemysłowych polega na czuw7aniu nad 
wykonywaniem obowiązujących ustaw co do o- 
chrony życia i zdrowia robotników w pracowniach 
i mieszkaniach przy fabrykach, co do sposobu 
zatrudniania robotników, czasu pracy i odpoczyn­
ku, co do utrzymywania wykazów osód zatru­
dnionych w przedsiębiorstwach, co do wypłat i 
książek robotniczych, wreszcie co do przemysło­
wego wykształcenia, młodzieży w zawodach prze­
mysłowych.

Głównem polem działalności inspektorów prze­
mysłowych jest właściwie obrona robotników 
przed niebezpieczeństwem zagrażającem ich dobru 
hzycznemu, .jakoteż obrona przed wyzyskiem ma­
terialnym. Czujną i systematyczną działalność na 
tem polu uważamy za istotę instytucji inspe­
ktoratu.

Sprawiedliwa i sprężysta kontrola stosunków 
fabrycznych, za którą w7 ślad idzie szybka i sta­
nowcza egzekutywa, to najlepszy środek do usu­
nięcia nienawiści klasowych, do wpojenia w ma­
sy robocze przekonania, że państwo na serjo my­
śl’’ o ich losie, najlepszy sposób stępienia broni 
prowokacyjnej agitacji uprawianej przez agita­
torów z zawodu. Z drugiej strony inspektorowie 
przemysłowi, ze swego stanowiska są natural­
nymi, że tak powiem, pośrednikami między pra­
codawcą a robotnikiem w sprawach i nieporo­
zumieniach, jakie tu i owdzie zajść mogą a przez 
to mogą rozumnem i oględuem działaniem po­
wstrzymać nieraz przesilenie ekonomiczne, wy- 
nikaiące zawsze prawem materjalnego następstwa 
z każdego bezrobocia lub bojkotu.

Osiatnie sprawozdanie inspektorów przemy­
słowych (w Galicji jest dwóch w Krakowie i 
Lwowie) niemniej jest interesującem ja k  spra­
wozdania z lat poprzednich. To też poczuwamy 
się do obowiązku, bodaj w ogólnych zarysach 
zaznajomić naszych czytelników z wynikami p ra ­
cy inspektoratu — ponieważ cały ogół winien 
się żywo interesować socjalno - ekonomicznemi 
objawami w naszym kraju. Przez takie zaintere­
sowanie się, każdy inteligentny człowiek zdobę­
dzie bardziej przedmiotowy pogląd na tę ważną 
kwestję czasów dzisiejszych a przez to i stru­
siów będzie mniej, krórzj zamykąją oczy na 
wszystko, sądząc, że życie stoi niewzruszenie i 
namiętności nie będą wybucnać z taką gwałto­
wnością dzięki poduszczeniom i rozmyślnemu fał­
szowaniu faktów.

Sprawozdanie wykazuje na czele, że w7 roku 
ubiegłym przeprowadzono 445 rewizyj w 435 
przedsiębiorstwach przemysłowych. W zwiedzo­
nych zakładach fabryczny oh pracowało łącznie 
14.154 robotników, w tej liczbie 11.412 męż- 
ozrzr i 2.742 kobiet. W 294 wypadkach powo­
ływano inspektorów do udziału w rozmaitych 
komisjach, ustawą przewidzianych, nadto prze­
prowadzał inspektorat w rozlicznych sprawach 
ożywioną korespondencję z władzami, korpora­
cjami i instytucjami publiczuemi. Z powodu prze­
kroczeń ustawy przemysłowej inspektor zmuszo­
ny był przeciw 42 przedsiębiorcom uczynić do­
niesienia do władz, następstwem czego było w

I
kilkunastu wypadkach ukaranie winnych grzy­
wnami. Kaz tylko odwołał się inspektorat do 
II instancji od orzeczenia władzy przemysłowej,

; która zaliczyła gorzelnie do rzędu ubocznych 
j  przemysłów rolniczych.

Szczególną uwagę poświęca inspektorat nasz 
stosunkom galicyjskiego przemysłu domowego. 
Rozesłano w tym celu do 6.30(1 urzędów gmin­
nych odpowiednie kwestjonarjusze, które służą 
za podstawę wyczerpujących dochodzeń.

Wzmagająca się z każdym rokiem liczba zgło­
szeń, jakie w najrozmaitszych sprawach przemy­
słowych biuro inspektoratu odbiera zarówno od 
pracodawców jak i robotników, świadczy; że o- 
bie strony interesowane darzą ten urząd pań­
stwowy coraz to większem zaufaniem.

Wewnętrzne urządzenie naszych fabryk i war­
sztatów w ponurych jest przedstawione barwach. 
W tych też ciemnych, dusznych izbach lęgnie 
się w rozgoryczonych duszach roboczych gad niena­
wiści, a trudno nie przyznać, że ciężkie i niegodne 
człowieka warunki, wśród których ciężko musi pra ■ 
cować, są zdulne rozgoryczyć, zniechęcić robotni­
ka i uczynić go podatnym do agitacji materjałem. 
Gdyby niejeden przedsiębiorca był prawdziwym 
obywatelem kraju i patrzył trochę po za koniec 
swego nosa, dołożyłby niezawodnie starania, aby 
tę ważną przyczynę niedoli robotniczej usuneć, 
uczynić ludziom pracę, przez polepszenie warun­
ków zdrowotnych w frabrykach, znośniejszą, a 
przez to wydatniejszą.

Sprawozdanie zaznacza, że w cegielniach i 
kamieniołomach robotnicy podczas przerwy w ro­
bocie nie mają gdzie odpocząć, choć władza wy­
maga przed udzieleniem koncesji urządzenia na 
ten cel odpowiednich ubikacyj. Ubikacje takie 
budują też przedsiębiorcy, ale stwierdzono, że 
używają ich do zupełnie innych celów. W prze­
my śle metalów ym ciasnota i brud w pracowniach 
jest powszechnym grzechem, w przemyśle drze­
wnym brak mieszkań dla robotników, co w isto­
cie jest już czystą ironją.

Sprawozdanie w czarnych barwach przedsta­
wia warsztaty czyszczenia pierza w Brodach i 
Tarnopolu. Z a k ł a d y  t e  s ą  w r ę k a c h  ż y ­
d o w s k i c h .  Mieszczą się one w wilgotnych pi­
wnicznych lokalach, nie mają światła i powie­
trza, a pracuje tam prawie wyłącznie młodzież, 
nawet dzieci niżej lat. 12-tu. (\Vartoby, żeby 
kiedy w N a p rzo d zie  coś o tem napisano). Gar­
barnie galicyjskie, także przeważnie w rękach 
żydowskich, odznaczają się takiemi samemi za­
letami pod względem hygieny. O przemyśle kon­
fekcyjnym i modniarskim sprawozdanie również 
ujemnie się wyraża.

Majstrowie, aby oszczędzić wysokiego w wię­
kszych miastach czynszu za lokale, urządzają z 
frontu zazw7yczaj sklepy, a właściwe pracownie 
mieszczą się od oficyn, w ubikacjach z reguły 
najskromniejszym wymaganiom, nie odpowiadają­
cych. Często tak bywa, że przedsiębiorca oddaje 
roboty czeladnikom, nie pracującym w warszta­
cie (nazyw7ają ich technicznie „partaczami14, al­
bo „ chałupnikami "), którzy pracują w lokalach 
niemożliwie nędznych i usuwających się z pod 
wszelkiej kontroli i nadzoru.

Misja Poincarego.
l*aryk 16 czerwca.

W  chw ili, k iedy nowy gab ine t francuski zdaw ał 
się ju ż  definityw nie złożóny i k iedy, po usunięciu roz­
licznych trudności, czekano ty lko  chw ili ogłoszenia 
listy nowych m inistrów  w dzienniku urzędow ym , p rzy ­
niósł nag le  te le g ra f  niespodziew aną wiadomość, że 
m isja desygnow anego p rezesa  gab inetu  P oincarego

rozb iła  się w sktuek  zby t w ygórow anych żądań  ra d y ­
kałów  i socjalistów . P re z y d e r t  republik i pow ołał do 
sienie ponownie prezydentów  obu izb, F allie resa  i 
D eschanela i konferow ał znowu z różnem i osobisto­
ściam i politycznem i, ja k  B rissonem , Mólinem Ribo- 
tem Ja k o  przypuszczalnych szefów rządu w ym ieniają 
ju ż  nie Poincarego , lecz D elcassego i IV aldeck-Rousseau.

Nie będąc za kulisam i biegu w ew nętrznej polity  
k i francusk iej, trudno  na  raz ie  p rzen iknąć praw dziw ą 
przyczynę przed łużen ia  p rzesilen ia , k tó re  ju ż  było 
p raw ie  zażegnane.

K to  wie jed n ak  — je s t  to  ca p raw da tylko p rzy ­
puszczenie —  czy kluczem do rozw iązania  tej z a g a ­
dk i nie je s t  stanow isko za ję te  świeżo przez byłego 
p re z y d jn ia  rzeczypospolitej francuskiej C asim ir Perie- 
r a  i byłego m in is tra  w ojny K ran tza  wobec spraw y 
D reyfusa

W edług  L tb re  P arole  bowiem udał się Casim ir. 
P e r ie r  do K ran tza , aby go przekonać niezbitym i do­
w odami o w inie D reyfusa, a  po tej w izycie K ia n tz , 
k tó ry  w oczach dreyfusistów  uchodził do tąd  za  z a p a ­
lonego rew izjonistę, ośw iadczył, że bezw aruukow o nie 
w stąp i do żadnego rew izjonistycznego gab inetu . K ie ­
dy zaś następnie P oincare  udał się do C asim ir-Perie- 
ra ,  ażeby się w ypytać o szczegóły jego  rozmowy z 
K ran izem , P e rie r  m iał na  to odpowiedzieć, że rząd  
niesłusznie i n iespraw iedliw ie ściga ta k  M erciera ja k  
du P a ty  de Clama, k tórzy  ty lko  swój obowiązek speł­
n ili i że, jakko lw iek  popełniono w pierw szym  proce­
sie pew ne w ykroczenia i błędy n a tu ry  form alnej, to 
wins D reyfusa pomimu to dostatecznie skąd in ąd  je s t 
udow odniona, w skutek czego, ta k  ze stanow iska d o ­
b ra  F ran c ji, ja k  z p u nk tu  w idzenia sprawiedliwość?, 
kam panię  rew izjonistyczną ja k  najenergiczniej na le ­
ży  potępić.

W praw dzie  A jencja h a w a s a  zdem entow ała uzę 
ściowo tę  wiadomość, p rzyzna jąc  bądź co bądź, że 
C asim ir P ó rie r potępił zam iar ścigan ia  niew innego j e ­
n e ra ła  M ercier. A le żydow skie pism a rew izjonistyczne 
p ow tarzają  te  wiadomości, eo oczywiście silne nasuw a 
podejrzenie, że są praw dziw e.

Otóż fak t*  te w ydają  nam  się stać  w  przyczyn >- 
wym zw iązk i z rozbiciem m isji Poincarego w  spSh- 
wie Złożenia nowegn gab inetu . Opinja nieposzlakow a 
nogo Casim ir P e rie ra , k tó ry  u w szystkich stronnictw  
rów nego zażyw a szacunku i wszędzie niepodzielnem 
cieszy się pow ażaniem , posiada bardzo w ielką w agę 
i nie je s t  podejrzana d la tego , poniew aż C asim ir-Perier 
by ł piezydontem  w chw ili aresztow ania, procesu i 
skazan ia  D reyfusa, a jak o  tak i, m iał bezpośrednią 
styczność z obcymi am basadoram i i  znajdow ał się w 
centrum  całej akcji rządow ej.

B yć też  może, że C asim ir-Perier um yślnie w ybrał 
d la  w ydania  swej cennej opinji tę  chwilę, aby p rze­
szkodzić przy jściu  do ste ru  gab inetu , k tóryby F ranc ji 
nieobliczalne mógł przynieść szkody. Może się mjdiniy 
ale nam  się zdąje , że ta  opinja w płynęła w  ostatn iej 
chw ili n a  L oubeta, ażeby nie pow ierzać Poincaiem u 
m isji u tw orzenia nowego rządu , i że sam P o incare  
zaw ahał się wobec argum entów  P erie ra .

J e ś li zaś co do K ra n tz a  spraw dzi się wiadomość, 
że m iał ośw iadczyć, iż  n igdy  nie w ątp ił o winie 
D re jf a s a  i  P ie ą u a r ta , to chyba dopiero pod w raże­
niem słów P e rie ra  n ab ra ł tego p rzekonania , bo chy­
ba działalność jego  dotychczasow a, póki zabiadał w 
gabinecie jak o  m in ister w ojny, nie jozw aia ła  tego 
przypuszczać.

S praw a D reyfusa ciągle jeszcze będzie stanow iła  
najw iększą tiudność każdego rządu  francusk iego , po­
niew aż „osta teczna  je j likw idacja" w  tem  znaczeniu, 
w jak iem  je j dom agają się i w  jak iem  j ą  pojm ują 
żydzi i  socjaliści, nie oznaczałaby nic innego, ja k  
zdezorganizow anie całej arm ji i adm istrac ji publiczną) 
na  korzyść niepodzielnego panow ania żywiołów, do 
k tórych by można słnszn ie  zastosow ać sław ne wy raże ­
nie ces.-,rza W ilhelm a o „Y aterlandslcse G esellen".

M K upujcie ty lk o  u Chrześcian!
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Listy z podroży.
X X X IV . G w iazda w iary , k tó ra  pasterzy  i m ędr­

ców prow adziła do Betleem u, św ieciła Lotiem u d a w u e j, 
a  je że li zn ik ła , to pew nio z jego w łasnej w iny.

Oto pożałow ania godzien sm ntny k a lek a , u k tó ­
rego je d n a  s tru n a  duszy zarazew iała  n ie  w ydaje ż a ­
dnych, albo ty lko  fałszyw e akordy , psujące harm onję 
d rug ich  s tru n .

T a  pycha obw arow ała się lenistw em  m yślenia od­
nośnie do najw yższych zagadnień człow ieka i ja k  to 
ty le  razy  sam  w idziałem , nie zm ienia się w godzinę 
śm ierci, a B óg  ignorow any i odpychany przez całe 
życie, ju ż  się n L  zbliża.

N eutralność nie je s t  możliw a, a  tu  nie iaz ie  ty l­
ko o poszczególną jednostkę , k tó re j B óg da to , na 
co zasłużyła  i w edług tego co o trzym ał* , ale o spo­
łeczeństw o, z k tórem  każdy  so lidarn ie  je s t  zw iązany. 
Jan że  Bog ma się zmiłować nad  Po iską , jeże li w ięk ­
szość iuteligciueji je s t  zbuntow ana przeciw ko Niemu, 
chociażby ty lko  przez m niem aną neu tra lność . Cobjś- 
my pow iedzieli o synach , k tó rzy  ignoru jąc rodziców 
sw oich, u trzym yw aliby, że neu tra ln ie  odnośnie do 
nich się zachow ują?  B óg tak że  względem  Polsk i z a ­
chowuje dotychczas neu tralność i nieinterw encję.

iłzecz  ja s n a , że tu  nie idzie o jak ie ś  udaw anie 
re lig ji, co nic nie pomoże. N a tu ra  ducha ludzkiego 
je s t  zaw sze i wszędzie ta  sam a, t. j  re lig ijn a , a w 
b raku  praw dziw ej re lig ji, jak  mówi Cicero, kcn ten tu - 
j e  się jak ąb ą d ź  (póki je s t  w dobrej w ierze). B óg nie 
może być uw ażany ja k o  środek chociażby do na jsz la ­
chetniejszych ce ló w ; n ie B óg d la  Po lsk i, a le Po lska 
pow ołana do życia d la  B oga.

a ż  nie w yw alczy s tra szą  w alką  w grobie 
W yższego w ludziach pojęcia o Tobie,
W ięcej miłości i więcej b ra te rs tw a  
W  zam iau z t  tkw iący  w p iersiach  nóż mor-

[derstw a.
N iejeden radby  pójść w ducnu do Betleem u i na  

K alw arję , lecz nie w ie ja k  się w ziąć do tego. To 
pew na, że zam iast L ottego  innej trzebaby k s ią ż k i 
stosownej do w ykszta łcen ia  pragnącego  do w iary  po ­
wrócić.

Jednem u w ystarczy  I  tom A. M. W e is s a : „D er 
M ensch“ , drugiem u apologetyka r ie tt in g e ra  lub Bou- 
gaud , a  naw et „W ieczory  nad  L em anem ", lub dobra 
spow iedź, byleby zacząć myśleć i modlić się. Ci, k tó ­
rzy  nie po trzebu ją  w pocie czoła swego odzyskiw ać 
u traconej w iary , m ogą drugim  ułatw ić ten  pow rót, co 
należy do uczynków  m iłosiernych co do duszy....

Grób Racheli, koło k tórego  liczne g rona  n iew iast 
ob racały  się w kofo śpiew ając dziko, p rze rw a ł te, p ia  
desideria  znane, lecz nie w ykonane od czasów M i­
ckiew icza.

WILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
RO M A NS S E N S A C Y J N Y .

92 (Ciąg dalszy).

Wprawne oko obserwujące tego bladego, 
•ciężko oddychającego mężczyznę nie mogło Me 
dojrzeć, że organizm jego był za słaby na tego 
rodzaju przejścia.

— Czy pan czuje, że mu lepiej ? — spytała 
potem. — Czy może pan teraz trochę się zasta- 
JKhwić i rozważyć całą sprawę?

Powstała, położyła rękę na jego sercu tak 
•obojętnie, jak gdyby ciepło talerza zbadać chcia­
ła, następnie usiadła znowu i wachlowała go 
dalej, mówiąc:

— Tak. panie Noel, już panu lepiej. Niech 
-się pan nic nie pyta o ten anonimowy list. nim 
się pan sam dobrze nad nim nie zastanowi. Roz­
waż pan wszystko dobrze i nie trudź się na ra­
zie, aby swe myśli objawiać, Tak jest, list ten 
ma pana nastraszyć; cóż on mówi? Że pan je ­
steś celem sprzysiężenia inspirowanego przez 
pannę \  anstone. O tern już wiemy, ta  dama 
z zapalonemi oczyma już nam to powiedziała. 
Nie tyle się jednak pytamy o owo sprzysiężenie. 
Cóż list mówi dalej ? Że piszący go ma przed 
panem cenne porobić odkrycia, jeśli mu pan za 
to zapłacisz. Jakże pan w myślach swoich na­
zwałeś tego człowieka?

— Łotrem! — zawołał p. Yanstone, który 
już przyszedł do siebie i powoli wyprostował 
się w krześle.

— Zupełnie jestem, ,jak  zawsze, pańskiego 
zdania — mówiła pani Lecount dalej. — Czło­
wiek ten jest łotrem, który w rzeczy samej mo­
że panu dać wyjaśnienia, lub jest narzędziom 
panny Yanstone, która pana chce pod inną ma­
ską niespokoić. Czy jednak list ten jest praw­
dziwy czy fałszywy, to przecie wymyśli pan coś

J a  bym mój naród  ja k  żyw ą pieśń  stw orzył, 
Zanuciłbym  pieśń szczęśliwą.

Jesteśm y  na  drodze z Jerozolim y do Betleem u a 
powozy i jeźdźcy  sp raw iają  ogromny k u rz  Diały. Otóż 
i p lac  p rzed  kościołem, albo raczej p rzed  w ysokim i 
m uram i, k tó re  zak ryw ają  kościół. N iską  fu r tk ą  (ucho 
ig ielne), k tó ra  kaw aie rji tu reck ie j nie pozw ala ła  w jeż­
dżać do k lasz to ru , wchodzę do domu p ielgrzym ów , a 
przez d rngą  m ałą fu rtk ę  spostrzegam  za raz  cz te ry  
rzędy w spaniałych kolanu., zdobiących bazylikę, k tó ­
r a  jed y n a  pozosta ła  się w całości od czasów  K o n ­
s tan ty n a  i od X V  wieków strzeże  żłóbka Chrystn- 
sowego.

Z nalazło  się dla mnie miejsce w  gospodzie, cho­
ciaż, ja k  wiadomo, m e było go d la  M arji i Józefa  
i  dla tego  w yszli za  m iasto do s ta jenk i w skale, 
k tó ra  do innych  gróc p rzy lega ła .

W  nędznej szopie urodzony,
Żłób mu za kolebkę d a n o ;
Cóż je s t, czem by ł otoczony ?
B ydło , p as te rze  i siano.

T en  żłóbek oto ko lebka najw iększego bez w ątpię- 
n ia  człow ieka, k tó ry  w  ubóstw ie i p racy  recznei prze 
pędzi 3 0  la t  życia Sw ego, p rzez  3 la ta  chodzić bę. 
dzie z p rostakam i, a  z a  Swoje nauki śm iałe i ostre 
względem  k las w yższych, skazany  będzie na  n a jh a ­
niebniejszy rodzaj śm ierci. N auka jego  odmieni p o ­
stać  św iata , a przez N iego ucyw ilizow aue narody  r z ą ­
dzące odtąd  ziem ią, uw ażać Go będą i  n w ażają  za 
B oga i jedynego M istrza swego.

Czyż pod zm ysły podpadająca t. j .  h istorycznie 
znana  p rzyczyna odpow iada tu ta j w ielkości skutków ? 
Czyż tn  nie ma historycznego endu ? k tó ry  ty lko  B ó­
stwo Chrystusow e w ytłom aczyć może

Do g ro ty  schodzi się po  schodach, k tó re  się sk rę ­
cają i św ia tła  nie w puszczają, a le nie m niej z tej 
g ro ty  w yszła św iatłość ośw iecająca ludzkość. K lę­
knąw szy n a  ziemi, n irza łem  gw iazdę sreb rn ą  i napis 
w o k o ło : „H ic de V irg ine  M aria Jezns Christus na- 
tu s e s t“ .
^^ łiH W ^P o d n ib ś rękę Boże dziecię 

B łogosław  k ra in ę  m iłą,
W  dobrych radach , w dobrym  bycie 

F ’ ' UK W sp iera j je j siłę  Sw ą siłą .

Z KRAJU.
B . d y rek to r  K o lo sra ry  i  d r  H . K o w a lik i.

U rzędnicy m chn  i te leg ra fu  w  okręgu  k rak o w ­
skiej dyrekcji kolejowej, dzięki sprawozdaniu dra H en­
ry k a  K ow alskiego, lek a rza  kolejowego w T arnow ie, 
k tó ry  na podstaw ie nauk i i  w myśl in s tru k c ji służ-

lepszego, (czyżnie odganiam pańskich myśli?) — 
niż to, żeby przedwczesuem wezwaniem policji 
uczynić naszych nieprzyjaciół ostrożnymi. Po­
dzielam najzupełniej pańskie zdanie: teraz je ­
szcze nie czas na policję. Anonimowy autor czy 
autorka listu może mieć przekonanie, że łatwo 
jest pana w jego zdaniu zachwiać; pan zasta­
wisz na niego łapkę, jak on na pana zastawił, 
pan mu dasz odpowiedź i zaczekasz na rezultat 
a kosztów na policyjną pomoc użyjesz dopiero 
wtedy, gdy będzie tego potrzeba. Znowu jestem 
pańskiego zdania: żadnych wydatków, jak dłu 
go ich uniknąć można. Najzupełniej się zga­
dzamy.

— Widzi pani tę rzecz w tern świetle, pani 
Lecount? — rzekł p, Vanstone. — To prawda, 
ja  jestem także tego zdania. Szeląga nie dam 
policji, jak długo tego uniknąć można

Wziął list do ręki. przeczytał go jeszcze raz 
i oburzył się znowu do najwyższego stopnia.

— Ależ ten człowiek żąda pieniędzy! — za­
wołał zniecierpliwiony. — Pani zapominasz, że 
on żąda pieniędzy!

— Pieniędzy, które mu pan obiecasz, ale któ­
rych mu — jeśli odgaduję pańskie myśli — nie- 
zechcesz'dać wcale. Nie, nie. Powiesz pau temu 
panu: Daj pan rękę, panie! Potem przybijesz 
pan na znak zgody i schowasz własną rękę do 
kieszeni. — Jakże mię to cieszy, że widzę pana 
znowu w dobrym humorze, panie Vanstone. Da­
my odpowiedź w inseracie, jak tego adresaut 
żąda, inserat przecież tak jest nie drogi! Ręka 
pańska drży jeszcze nieco, czy mam za pana pi­
sać? Więcej nie mogę niestety uczynić. .

Nie czekając odpowiedzi, przyniosła przybo- 
ry do p sania i usiadła z pokorą i poddaniem 
się.

— Czy mam pisać, co pan podyktuje? — 
-zapytała. — Albo może mam zrobić mały kon­
cept, który pan potem poprawisz? Tak, zrobię 
koncept. Proszę mi ten list pokazać. W Timesie 
mamy dać odpowiedź pod adresem: „Nieznany 
przyjaciel14. Cóż mu tu napisać! Zaczekaj pan,

bow ej, w ykazał szkodliw y „p ływ  8 godzinnej służby, 
a 8  godzinnego w ypoczynku na ich zdrow ie, docze­
k a li się nareszcie polepszenia stosunków  służbowych, 
choć przynajm niej o ty le , ż8 óbeense na stacjach  
m niejszych pełn ią  służbę przez 6 godzin z n au ęp u ią - 
cym 12 godzinnym  w ypoczynkiem , albo też  m ają  2 4  
godzin słnżby a 2 4  odpoczynku, na  w iększych s ta ­
cjach 16 godzin slnżby a 28  w ypoczynku, n a  s ta ­
cjach zaś dyspozycyjnych 12 słnżby a 24  godzin w y­
poczynku.

W ięc też nic dziw nego, iż  w g ron ie  u rzędn ik . 1 
kolejow ych pow stała m jś l złożenia drow i K ow alsk ie­
mu dziękczynnego adresn w łaśnie w tym  czasie, w 
k tó rym  spensjonow anie radcy  dw om  K olosvarego, tw ór­
cy 8 godzinnej służby i 8  godzinnego w ypoczynkn 
sta ło  się rzeczyw istością —  a wypowiedzenie posady 
lek a rza  kolejowego drowi K ow alskiem t z jeg o  s trony , 
przez m inisterstw o kolejowe zniesione zostnło.

J a k  dalece srogo usposobiony by ł p. K olosvory 
dla d ra  K ow alsidego, św iadczy o tern ta  okoliczność, 
iż  baw iąc naw et w A bbazji na  ku racji, w brew  la 
pszej swej świadomości, mimo najpew niejszych dowo­
dów, że d r K ow alski żadnych artyku łów  w spraw ie 
8  godzinnej słnżby a 8  godzinuego w ypoczynku w 
dziennikach  nie um ieszczał —  stam tąd  jeszcze  n ad e ­
s ła ł swemu zastępcy do K rakow a punktacje  z polece­
niem , o b y  na mocy tychże nie dopuścił pod żadnym  
w arnnkiem , by nąjw yższa in s tan c ja  kolejow a cofnęła 
w ypowiedzenie posady lek a rza  kolejowego drow i Ko- 
w alskiem n.

A toli w tym  w ypadku miło nam  stw ierdzić , iż  
au tom atyzm  p- Kolosvarego doznał niemałego szwauku, 
m inisterstw o kolejowe bowiem przoszło do porządku  
dziennego u»d wywodam i p. K olosvarego.

Nie uznając w tern żadnej w iny, że d r K ow al­
sk i elabo*wt swój o 8  godzinnej służbie i 8  godzin­
nym  Wypoczynku, po przesłanm  go j u t  do dyrekcji 
k rakow skiej, dał do p rzeczy tan ia  urzędnikom  kolejo­
wym, a opierając się na  opinii poważnej p rasy , któ 
r a  o spraw ozdaniu  d ra  K ow alskiego p isał* , iż  ma o- 
no n iety lko pod względem  san ita rn y m , społeczuo - so ­
cjalnym , ale i re lig ijnym  nie m ałe znaczenie, m ini­
s terstw o  kolejowe przychyliło  się do jeg o  reku rsu  i 
w ypow iedzenie mu posady ze strony  p. K ulosvarego 
cofnęło.

O kazało się więc, ze Bprawa pod ję ta  przez dra  
K ow alskiego, nie w celach sam ulubuyeh, lecz dla dobra 
n ietylko urzęduików  kolejowych ale i  podróżnych, 
a  w szczególności d la  bezpieczeństwa ich życia i mie 
u la , .i i ia la z ła  uouatiie 't  w ładz docy dojących, niepo- 
w odująeycb się obrażoną am uicją. T a k  więc obecuio, 
nietylko robotnicy i słudzy kolejowi, ale i w szyscy 
podurzędnicy , jak o też  znaczna część urzędników  na  
p rzestrzen i B iadon iny-W alk i, m ają na  r  owu zapew nioną

naprzód napiszę, a pan potem przejrzy. „Nie­
znany przyjaciel zechce w-gazecie podać adres, 
pod którym się mu napisze. Odkrycia, jakie się . 
podejmuje poczynić, przj jęte będą za sumę...44 i 
Jakąż sumę mam naznaczyć?

— Nie wyznaczaj pani żadnej — wtrącił nie 1  
cierpliwie p. Vanstone. — Sprawy pieniężne nt ] 
leżą do mnie. wyłącznie, zostaw mi je pani, ju j
powiedziałem! I

— Zapewne — odparła i podsunęła ma pa I 
pier. — Nie zaniechasz >>an jednak być hojuym 1 
w naznaczeniu kwoty, zdecydowany bowiem je 
steś nic nie dać

— Nie dyktuj pani, nie pozwolę sobie dyl 
tować! rzekł gwałtownie. *•

— Sam załatwię ten interes, jestem tu pa 
nem, już powiedziałem.

—- Tak, pan jesteś panem,
— Mój ojciec był panem, a ja  jestem synem 

mojego ojca.
Pani Lecount skłoniła się poddańczo.
— Naznaczę sumę. Ltórą uzuam za stosowny 

— mówił dalej energicznie,  ̂ wstrząsając swą 
płową czupryną, — Już ten inserat sam zała 
twię, służąca go odniesie. Gdy dwa razy zr 
dzwonię, to proszę mi przysłać służącą, czy pa 
ni zrozumiała?

Zarządczym skłoniła się znowu i ruszyła spo 
kojnie ku drzwiom. Wiedziała bardzo dokłaanie. 
kiedy nim pokierować, a kiedy się zastosować 
do jego woli należy. Jak  wszystkie słabe natc 
ry, kaprysił on w drobnostkach i w drobnos* 
kach też zawsze mu ustępowała.

Naznaczenie sumy było w tym wypadku rzt 
czą poboczną i stosując się natychmiast do jegi 
życzenia, usuwała tern samem uprzedzenie, jako 
by nim chciała rządzić.

— Mój muł jest dziś uparty, do niczego 
nim dzisiaj dojść nie można —- szeptała do sic 
bie.

— Lecount, wrćć się panj j — zawołał z& ni
Posłuszna wróciła.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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trumienną pomoc lek a rsk ą  d ra  K ow alskiego, k tó ry  ta k  
dalece je s t  zdolnym d jagnostą  i te rap eu tą , że podczas 
licznych z nim  odbyw anych konsyljów , w  p rzypad ­
kach  bardno ciężkich i  pow ikłanych, p ro feso row e k ra ­
kow scy nie znaleź li się w tern położeniu, by po trze­
bow ali zm ienić jeg o  rozpoznanie choroby, lub zalecić
in n e  środki lbcznicze.

O m aw iając w alkę m iędzy ra d c ą  dw om  K olosvarym  
drem  K ow alskim , kuSra d la  pierw szego zakończyła 

u ę  po rażką , d la  d rugiego zaś tryum fem  i satysfakcją, 
zaznaczyć jeszcze w ypada, iż  chocisż p. K olosvary  
w m yśl in s tru k c ji X X V I d la  lek a rzy  kolejowych był 
w  mocy w ypow iedzenia posady d iow i K ow alskiem u, 
naw et bez podania m o ty ló w , toć jednakże  nie był
absolutnie w  p raw ie  rozp isan ia  konkursu  na  zajm o­
w aną przez  niego posadę, p rzed  upływ em  term inu, 
zastrzegającego  tem uż w niesienie rek m sn  do m ini- 
bi.erstwa kolejowego. Tym  pośpiechem w  ogłoszeniu 
konkursu  dał znów p. K oiosi a ry  jed en  dcwód w ięcej, 
że albo zapom niał o odnośnych p rzep isach  kolejow ych, 
albo też, że je  sobie lekcew ażył. Przypuściw szy obie 
te  a lte rn a ty w y , w ypada rów nież nadm ienić, że z n a ­
czny  liczbę lekarzy , UDiegającyeli się o posadę lek a rza  
kob jow ego  w T arnow ie, n a raz ił p. K olosvary  na  n ie­
po trzebny  w ydatek  na  stem ple, a  k ilkunastu  z nich 
t a l ż e  na s tra tę  czasn i  zarobku  w p rak ty ce , a  to  
z powodu przy jazdu  ao K rakow a, w celn p rzed s ta ­
w ienia  się osobistego poszczególnym  szefom oddziałów  
w dyrekcji.

T a k  się p rzedstaw ia  jed en  z ostatn icn  rozdziałów  
księg i rządów  p. K olosvarego. Mamy n iepłonną n a ­
dzieję, że nastąp ią  tern lepsze i spokojniejsze czasy 
w  tym  upośledzonym  dotychczas obwodzie kolejowym, 
skoro dziś dotychczasow y zastępca  dy rek to ra , znany  
niety lko  z pracow itości, energ ji i sprężystości, a le  i 
z w ielkiego ta k tn , zam ianow any zosta ł definitywnym  
dyrektorem .

ZŁ ŚWIATA.
P a ry ż  15 czerwca.

Rajmund Poincare. — Projektowana wycieczka Sary Ber­
nard do Austrjl. — Ernest Chausson.

P o  siedm iom iesięcznjeh z g ó rą  rząd ach , dożywszy 
norm alnego w ieku gabinetów  trzeciej R zeczypospolitej, 
upadło m inisterjum  D upuy. S ław a, ja k a  po niem  zo­
s tan ie  u potom nych, zapew ne nie je s t  św ietna.

P i  ta /d e n t  L onbet zna laz ł odrazn następcę na  miej. 
sce l)n p n y ‘egu; by ł nim , ja k  w iadomo, R ajm und Poin  
care.

R ajm und P o in ca tć , urodzony 2 0  sie rp n ia  1 8 5 0  r . 
w B a r  le  D nc (departam en t M aas), studjow ał w P a  
ry żn  praw o, został adw okałeiu i w 1 8 8 6 — 8 r/ był 
szefem kanee la rji m in is tra  ro ln ictw a. W  18 8 7  rokn 
zdobył m andat w sw ym  rodzinnym  departam encie .

P anow ały  w tedy  we F ra n c ji gab inety  ra d y k a ln e : 
B risson (1 8 8 5 ) , F reycinet 1 8 8 6  r .,  (m inistrem  ro ln i 
ctw a by ł D evelle, p ro tek to r Poincajć-gu), G oblet 
(1 8 8 7 ).

P o incarć  u ie  p rzy łączy ł się do żadnego s tro n n i­
c tw a, lecz zw rócił n a  „iebie nw agę Izby  jasnem  i do- 
k ładnem  przedstaw ian iem  sp raw  finansow ych. W  18 8 9  
i  .. s 9 3  r .  w yborcy go nie opuścili. J u ż  4  kw ietn ia  
1 8 9 3  r. w pierw szym  gabinecie D upuya objął tekę  
ośw iaty , sz tuk  pięknych i w yznań. U stąp ił w raz z 
całym  gabinetem  dn ia  25  listopada 1 8 9 3  r . D upuy 
go s ta le  protegow ał, gdyż w drugim  swoim gabinecie 
od d. 23 mąjp 1 8 9 4  do 14 styczn ia  1 8 9 5  r. dz ie r­
ży ł tekę  m in is tra  skarbn . R ibot, następca  D npuya, 
od 26  styczn ia  do 28  p aździern ika  1 8 9 5  r . ,  z a trz y ­
m ał go w sw oim  gabinecie z tą  różn icą, że pow ie­
rz y ł mu ośw iatę po ra z  w tóry , zam iast finansów .

D upuy w  trzecim  swoim gabinecie n ie dał mu tek i, 
dlatego  też  P o incare  za licza ł się od tej pory  do jego  
przeciw ników .

Jak im  zdc ta być nowy p rezy d en t n  rte ru  naw y 
państw ow ej, to  w ykaże najb liższa przy.1 z ość.

S a ra  B ern a rd  w ybiera  się ja k  zw ykle ta k  i tego 
ro k u  w pierw szych m iesiącacL jesiennych  na podróż 
po E uropie. Je j tegoroczna w ielka „ tou rnćeu a r ty ­
s ty czn a  obejmie w swym p rog ram ie  A nstrję , R um unję 
i  cesarstw o rosyjskie.

D la -s to licy  A u stiji , a  m ianowicie d la  te a tru  K a ­
ro la , w k tórym  praw dopodobnie S a ra  B e rn a rd  w y­
s tąp i ze sw oją tru p ą , przygotow uje znakom ita  a r ty s tk a  
dw ie n ad er sensacyjne n iespodzianki. P ie rw szą  z nich 
będzie je j św ieża k re a c ja : „H am le t" , k tó ra  w  P a ry żu  
trochę w ątpliw e m iała  powodzenie, a  naw et d a ła  n ie ­
k tó rym  okazję nazw an ia  boha te ra  szekspirow skiej tra -  
ged ji w  tej kobiecej in te rp re tac ji iro n ic z n ie : „H am - 
l e t t ą “ ; d rugą  n iespodzianką m a być p rzedstaw ien ie  
„D am y K am eJjow ej“ na tle  stylow ej inscenizacji w  
h is to rycznych  kostium acn, ta k  ja k  przed czterdziestu  
ła ty  przed*t»/3&»io prem jerę  te j sz tuk i, jednej z naj- 

riejszych utw orów  scenicznych D um asa Ojca. 
o la  szkoła muzyków francusk ich  s trac iła  tym i 

dniam i jednego z najw ybitn iejszych sw ych p rzedsta ­
wicieli.

K om pozytor E rn e s t Chausson, rokujący  św ietne 
nadzie je  w  p rz jsz ło śc i, p ad ł ofiarą nieszczęśliwego 
w ypadku. Ja k o  uczeń C esara F ra n e k ‘a, debiutow ał 
C hausson p rzed  p ię tnastu  la ty , m łodziutki podówczas 
kom pozytor, z k ilku  m elodjam i, k tó re  szerszem u ogó 
łow i publiczności pozostały n ieznane, jednakow oż szczu­
p łe  grono w ytraw nych  znaw ców  um iały  oczarow ać 
niezw ykłym  w dziękiem  poezji. J a k  p raw ie  wszyscy 
m nzycy naszych czasów, p a ła ł i  Cheussen uczuciem 
niezm iernego uw ielbienia d la  R yszarda  W ag n e ra .

Pod wpływ em  muzycznych d ram atów  W agnerów  
skich , tw orzy ł on sym foniczne poem aty, ja k  „V ivia- 
n e “ , na  k tó rych  oryginalność jego  geDjusz« w ybitne 
w yciskała piętno.

W espół z kom pozytorem  d ‘In d y  by ł zm arły  j e ­
dnym  z najgorliw szych członków francuskiej m uzy­
cznej „Societe N a tio n a le '1. N iedaw no tem u w  lokalu  
tegoż T ow arzystw a w ykonano pierw sze u tw ory Chaus- 
sona. Młody kom pozytor ub iega ł się także  o lau ry  w 
zakresie  m uzyki operowej. Jeg o  d ram at m uzyczny 
„K ró l A rtn su w ystaw iony będzie niedługo w p a ry ­
skiej „O pera C om iąue". Główną nam iętnością zm ar­
łego kom pozytora b y ła  oczywiście m uzyka, w ielkie 
iednak  zam iłow anie okazyw ał do innych gałęz i a r ty ­
zmu. Ja k o  w łaściciel olbrzym iej fortuny, zdołał z g ro ­
m adzić w spaniałe  zbiory  japońszczyzny  i cenną bi- 
b ljo tekę. Jeg o  gościnny dom był jedcem  z najbardziej 
ożywionych ognisk lite rack iego  i a rtystycznego  św iata  
P a ry ż a

W  P a ry żu  zm arł tym i dniam i jeden z najbardziej 
znanych dyrbktoiów  te a tra ln y c h  A lfred  H artm an . 
S tarzec  ten  8 5 -le tn i dawno jn ż  nsnnął się by ł od 
działalności na  stanow isku  k ierow nika sceny, ja k ie  
piastow ał w k ilku  z k o h ji te a tra c h  paryskich . K. W.

Konkurs. W ydział Towarzystwa bursy imienia Stefana 
Batorego w W adowicach rozpisuje niniejszem konkm s na 
5 miejsc dla uczniów gimnazjum wadowickiego za całą o- 
p ła tą  10 złr. f0  ct., względme za zniżony 5 złr. 25 ot. 
miesięcznie. Ubiegający się o te miejsca winni wnieść po­
dania najdalej do dnia 30 czerwca b. r. na ręce sekreta­
rza Towarzystwa prof J. Tyrały. Do podań załączyć na­
leży . 1) świadectw o szkolne; 2) świadectwo ubóstw a; 3) 
m etrykę; 4) świadectwo szczepienia ospy,, oraz 5) dokładny 
adres i znaczek pocztowy na opłacenie przesyłki przy 
zwrocie allegatów.

Konkursy rozp isu ją: Rady szkolne okręgowe w R ud- 
kacn, Grybowie i Przemyślu na  kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

fLcnuursy rozpisują: M agistrat m. W ieliczki na posa­
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca. Rady szkolne okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóhrce i Gródku na  kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

Konkursy. W ydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozpisuje konkurs ua posadę inżyniera, powiatowego. Po­
dania wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Cie­
szanowie w term inie do 30 czerwca b. r.

W ydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisuje 
konkurs na posadę konduktora, względnie drogom ijtrza 
powiatowego.

Kbnkursy rozpisują: K raj. Dyrekcja skarbu na je  dnę po­
sadę inspektora technicznej kontroli skarbowej w V II LI. 
ran^i z terminem do 22 czerwca

W ydział powiat, w Jarosław iu na posadę lekarza o- 
kręgowego z siedzibą w Sieniawię I I  z płacą 500 złr. i 
ryczałtem rocznym na podróże 300 złr. Termin do 30-go 
czerwca.

W ydział powiatowy w Kosowie na posadę lustrato ra  
majątków gminnych z płacą dOO złr. i ryczałtem rocznym 
na objazdy 3oO złr. Termin do 30 czerwca.

K rai„w a Rada szkolna na posadę dyrektora gim na­
zjum I I I  w Krakowie i na posadę dyrektora gimnazjum 
w .jaśle. P ła ta  etatow a z dodatkami w myśl ustawy. T er­
min do 29 czerwca.

K o l e j  P ó ł n o c n a .
Przyjazd do Krakowa.

Z W iednia: godzina 0 m inut 6 zrąna (posp.), gudz. 9 
m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk ); godz.
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oowię- 
cim ia: godz. 7 m inut 33 zrana. — Z >Źywca przez Bielsko 
i Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godzina 10 m inut 9 wie- 
tzoiem. — Z Ołomuńca przez Opawę: godz 9 m inut 45 

zrana; godz. 6 m inut K zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; 
godz. 8 m inut 18 wiecz,; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; g :dz. 8 m inut 18 
wiecz ; godz. 9 minut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; gudz. I I  m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn 1 Bogumln: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 u in u t
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 w ieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
l ÓW: godz. 6 m inut 6 zrana; godz. 5 minut 12 popołu­
dniu; godzina 8 m inut 18 wiecz, — Z Berna: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut
19 wiecz.: gudz. 5 m inut 12 popoł. — Z W rocławia: godz.
9 m inu; 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nu t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 6 
m inut 6 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 m inntt.S 
popoł. Z Berlina: godz. 6 m inut 6 rauo: godz. 7 m inut 33 
zrana; godz. 9 minut 45 przedpoł.; gudz. 2 minut 43 po­
pi łudn iu ; godz. 8 minut 18 wieczorem (E \press); godz.
10 m inut 9 Wiecz.

K R O N IK A .
K raków , 19 czerwca.

Kalendarz kośoleliy. W  poniedziałek Gerwazego i Pro­
tazego, męczenników; we wtorek Re^ iny i Florentyny, pa­
nien ; w środę Alojzego Gonzagi, wyznawcy.

kalendarz rybacki. W  drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na : jazia , cytrę brzanę i brzankę.

Kalendarz, myśliwski. Od połowy czerwca wolno polować 
na: rogacze (samce sarn), oraz na  ptactwo wodne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i  głuszców.

Kalendarz astronrmlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 3 minut 32. zachód przypadł o godzinie 7 
minu.; 51, długość dnia godzin 16 minnt 19.

Stan powietrza Dnia 19-go czerwca o gcL.iuie7-m ej rano 
barometr 735,6, termometr -j- 16 2 C., w ilgotność 9 2 ’/0, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Muzyka kościelna. Prześliczne śpiew y kościelne 
w ykonali w czoraj o godz. 11 p rzed  południem  w  ko­
ściele 0 0 .  Z m artw ychw stańców  po ra z  osta tn i przed 
sezonem w akacyjnym  klerycy , tudzież uczniowie tu ­
tejszego konserw atorjubi z k lasy  prof. M arso. B a tu tę  
dzierży ł, ja k  zw ykle, O. Z apała . Między innem i w spa­
n ia łą  m odlitw ę M ayerbeera p rześlicznie w ykonał so­
lis ta  bary ton  p. B orow ski, zaś pieśń T ro sz la  „Z O j­
cem przedw iecznym “ p. K ohrnan, obdarzony p rzep ię­
knym  głosem tenorow ym  — Z apraw dę ża ’ować nale- 
źy, że ty lko  jeden  k lasz to r 0 0 .  Zm artw ychw stańców  
ta k  s ta ran n ie  pielę go uje m nzykę kościelną w szerszym  
sty lu , ta k  n ieste ty  tn  u  nas zaniedbaną. Tern w iększe 
należy się przeto  Zgrom adzeniu 0 0 .  Z m artw ychw stań­
ców uznanie- za  ty le  uszlachetn iającą, bo podnoszącą 
poziom m nzyki kościelnej p racę.

Wiadomości osobiste. M arszalek k ra ju  h r. S ta ­
n isław  B ad«ni p rze jechał w  sobotę wieczorem z W ie ­
dn ia  przez K raków  do Lw ow a. M inister d la  G alicji 
p. Jędrzejow icz w niedzielę rano  p rzyby ł z R zeszo­
w a do K ła k o w a ; w ieczorem zaś tegoż dn ia  odjechał 
do W iedn ia .

P. Wincenty Rapacki au to r „ W it S tw osza11, in  
spek to r lep e rto a rn  tea trów  w arszaw skich , w p rze  
jeźdz ie  do W iedn ia  baw ił w sobotę rano  w  K ra ­
kowie.

Mianowania. M inister ro ln ictw a zam ianow ał kon- 
eepistę m in isterja lnego  dyrekcji lasów  i domen we 
Lwow ie K azim ierza T ychow skiego adjunktem  adm ini­
stracy jnym .

M inister hand ln  zam ianow ał zarządcę pocztowego- 
\V ale ijana  F lach a  w K ałuszu, starszym  zarządcą  pc- 
cztowym w Nowym Sączu

D yrekcja  poczt i telegrafów  we Lwowie przeniosła 
kon tro lu ra  pocztowego E dm unda Skorupkę-Padlew skie- 
go z T arnopola  do Lw ow a, pow ierzając mu k iero ­
w nictwo urzędów  pomocniczych dyrekcji poczt.

Gmina m. Krakowa nzyskała  od N am iestn ictw a 
koncesję, na założenie targow icy  bydła w daw niejszym  
zak ładzie  kontnm acyjnym .

Strzelanie królewskie. O statn i szczątek  kurka 
s trą c ił w czoraj n a  strzeln icy  p. K aro l Scharoch. N a j­
lepsze s trza ły  p rzed tern padły  z rą k  pp. R ippera  i 
Stef. Czaplickiego. Po  s trącen iu  więc ostatniego szczą­
tk a , trzy k ro tn a  salw a z m oździerza oznajm iła o w y­
padku , a po spraw dzeniu  fak tu  przez kom isję, prezes 
p. Redyk oznajm ił, że królem  zosta ł p K aro l Scha­
roch, budow niczy i przedsiębiorca budow lany, znany  
z przebudow y okazałego domu p. Ignacego  R aya la  
p rzy  rogu  ulicy św. A nny  i W iślnej. M arszałkiem  
pierw szym  ogłoszono p. W ładysław a R ippera , d ru ­
gim  p. S tefana Czaj lickiego. W ieczorem  odbył się w  
sa li strzeleckiej b an k ie t na  cześć nowego k ró la , na 
k tórym , ja k  zw yk łe , toastow ano przy  dźw iękach mn­
zyki i  huku  m oździerzy. W  niedzielę p rzysz łą  s trze ­
lanie  konkursow e o srebny  medal.

Na wiecu lekarzy krakowskich, odbytym pod 
przew uduietw em  prof. d ra  M. L . Jakubow skiego, u ło­
żono lis tę  kandydatów  z K rakow a do m ającego się 
w ybrać zarządu Izby  lekarsk ie j zacbodnio-galicyjskiej. 
N ajw iększą liczbę głosów z kolei otrzym ali n a  człon­
ków zarządu  pp. prof. d r Ponikło S tan isław , d r R u t­
kowski M aksym iijan, prof. d r  W acholz L eoa  i prof. 
d r Ł aza rsk i Józef. N a zastępców  pp. d r  Gwiazdo 
m orski J a n  i d r D roba Stanisław .

Imieniny. G w arno i rojno było w  sobotę w n a ­
szej „ L u tn i11 z powodn przypadających  w tym że dniu 
im ienin dj rek to ra  S teibelta. W stępującego na sa lę  w  
tow arzystw ie ks. kan. T . F lisa , oraz m ecenasa d ra  
Ł aw iow skiego, so len izan ta , p rzyw ita ł chór, w  im ieniu 
k tórego  przem aw iał p. L. Bicz, poczem odśpiew ano 
uroczystą  k an ta tę . G dy zaś usadowiono się p rzy  s to ­
łach , zab ra ł głos p rezes T ow arzystw a, d r  K onstan ty  
L ipow ski, podnosząc zasługi p. S te ib e lta , n ie s tru d z o ­
nego k ierow nika  artystycznego  „ L u tn i11, k tó ry  z is to ­
tn ie  s ta re j dary  poświęceniem i m iłością dla sztuk; 
oddał na usługi je j, ta len t i energ ję  sw oją. N ie p ie ­
niędzm i też ona odpłacić się mu może, ale tem niepo- 
dzielnem  i niczem nie zamąconem uznaniem , k tóre

PILNIKI wyrobu krajowego z fabryki B v * ac i B a r ł a k  w Tarnowie, posiada na 
składzie i .  S p h c h a l  Skład Broni, w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 

V . 16. — Przyjmuje zużyte pilniki do na siekania. 1955
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zdobyw ają ty lko  is to ty  o w yjątkow ych za ie tae li s e r ­
ca i um ysłu. Życzeniem , aby so lenizant przyśw iecał 
„L u tn i"  ja k  najdłużej swym ta len tem , zakończył p re ­
zes to przem ówienie, któro  zgrom adzenie z p raw dzi- 
wem uniesieniem  przyjęło. W ieczór urozm aicony to ­
astam i, śpiewam i i p iękną dek lam acją  p . W ac ław a  
Szukiew icza, p rzeciągnął się do późnej godziny.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. P rzy g o to w a­
n ia  do I I  z jazdu az ien n izarzy  słow iańskich, k tó ry , 
ja k  wiadomo, odbędzie się w drugiej połowie w rze ­
śnia w K rakow ie, są  ju ż  w pełnym  toku. W czoraj 
w niedzielę w lokalu  K oła lite racko -arty stycznego  
pod przew odnictwem  red ak to ra  Chylińskiego odbyło 
się posiedzenie kom itetu u tw orzonego z p rzed staw i­
cieli trzech  krakow skich  pism codziennych; w ob ra­
dach  kom itetu b ra li udzia ł tym  razem  przyby li u- 
m yślnie w tym  celu pp. Z ajączkow ski i Pepłow ski ze 
L w o w a ; p ierw szy z nich ja k o  prezes T ow arzystw a 
dziennikarzy  polskich, d rug i ja k o  sek re ta rz , stanow ić 
lę d ą  w kom itecie rep rezen tac ję  tego T ow arzystw a, 
pod k tórego p a trona tem  zjazd  w rześniow y przyjdzie  
do skutku.

Ożywioną i szczegółową dyskusję nad. roziieznem i 
spraw am i, pozostająeem i w zw iązku z przygotow a 
niem  zjazdu, z ag a ił red ae ta r C hyliński, w ita jąc  serde­
cznie gości lwowskich i dziękując im , że nie ża ło ­
w ali czasu ni trudu , aby przybyć i za jąć  się razem  
z krakow skim i dziennikarzam i zorganizow aniem  zjazdu, 
k tó ry  m a u trw a lić  stosunki naw iązane rok  tem a w 
P ra d z e  z pobratym czym i kolegam i zaw oau. S ea re ta rz  
kom itetu p P rokesch  odczytał następn ie  lis t od wy­
działu  Tow. D ziennikarzy  Polskich , zaw iadam iający 
oficjalnie, że następujące dzienniki lw owskie ośw iad­
czyły gotowość w zięcia udziału  w pracacn  k rakow ­
sk iego kom itetu, w yznaczając rów nocześnie ze swoich 
redakcyjnych  g ron  delegatów  do tegoż k o m ite tu : 
Gazeta lwowska, Gazeta Narodowa, Dziennik Pol­
ski, Puch katolicki, Przegląd i Słowo polskie.

Szczegółowe postanow ienia co do szczegółów i 
program u z jazdu  ogłoszone zostaną we właściwej 
chw ili, na raz ie  zaznaczam y, że kom itet ściślejszy 
uchw alił w czoraj m iędzy innem i kooptować do szersze 
go kom itetu program ow ego następu jące osoby ze sfe­
ry  dzienn ikarsko-literaek iej naszego m ia s ta : pp. Mi­
chała B ałuckiego, K azim ierza  B artoszew icza, K . Cza- 
pelskiego, prof. C zerkaw skiego, h r. L udw ika D ębi­
ckiego, ks. kan . T eonla F lisa , Józefa  H opcasa, prof. 
W . L . Jaw orsk iego , K arcza , S t. K operniekiego, d y ­
re k to ra  K o tarb ińsk iego , O. Ledócnow skiego, Sew era 
M aciejow skiego, prof. K azim ierza M oraw skiego, J e ­
rzego hr. M ycielskiego, prof. C zesław a P ien iążka , hr. 
R oztw orow skiego, L ncjana R ydla, posła d ra  A ugusta  
Sokołowskiego, K azim ierza T e tm ajera , d ra  S tan is ła ­
w a Tom kow ieza i prof. M. Zdziechow skięgo. P ie rw ­
sze posiedzenie tego obszerniejszego Komitetu odbyć 
się m a ju ż  w niedzielę. P rócz  tego wyznaczono ści­
śle jszą kom isję program ow ą, k tó ra  ma opracow ać p ro ­
je k t  p rogram u referatów , na zjeździe m ających się 
o d czy ta ć ; do komisji tej w ybran i zostali pp.: d r A n ­
ton i B eanpre, K azim ierz E h ren b erg  i M ichał K ono­
piński.

W  ciągu dn ia  dzisiejszego z upow ażnienia kom i­
te tu  udać się m ają  trze j jeg o  członkowie do p rezy ­
den ta  p . F ried le ina , ażeby im ieniem  dziennikarzy  z a ­
wiadom ić go jak o  gospodarza m iasta  o term inie z a ­
pow iedzianego zjazdu.

Z teatru  miejskiego, w sobotę na  benefis pan i 
K onstancji B ednarzew skiej, z udziałem  daw nego u lu ­
bieńca naszej sceny, a  obecnie a rty s ty  rządow ych te a ­
trów  w W arszaw ie  p. Józefa  Ś liw iekiego, g rano  w 
tea trze  m iejskim sztukę p Jó ze fa ta  N ow ińskiego p. t. 
„B iała  gołąbka -, odznaczoną d ru g ą  nag ro d ą  na  k o n ­
k u rs ie  im. P a d e re w sk ie g o /S z tu k a  p. N ow ińskiego je s t 
g łośna p r2ez t>, że naw et sędziowie konkursow i nie 
mieli odw agi odczytać je j do końca i w oleli j ą  n a ­
grodzić z a raz  po drugim  akcie, niż narażać  się na 
heroizm odczy tan ia  dalszego ciąga m onot innych, ma- 
nierow anych rozmów o miłości. W  istocie zapoznaw a­
nie się z t ą  sz tu k ą  połączone je s t z w ysiłkiem  cier­
pliwości ; daw no ju ż  n ie  g rano  czegoś ta k  p rz e ra ź li­
w ie długiego i nudnego. O bszerniejszą recenzję z tej 
sz tu k i pomieścimy w jednym  z przyszłych  num erów. 
N a raz ie  zaznaczam y, że p. B ednarzew ska otrzym ała 
w spaniałe kw iaty  i  podarunki, a  p. Ś liw iehi był ow a­
cyjnie przyjm ow any. A rtyści w yw iązali się z zadan ia  
ja k  mogli na jlep ie j. W ystaw a b y ła  s ta ra n n a . Ci, k tó ­
rzy  uparli się zostać do końca przedstaw ien ia  w te a ­
trze , opow iadają, że sz tu k a  skończyła się około godz. 
l  ej nad  ranem .

Wybory do Izby adwokackiej odbyły się w so ­
botę. Prezesem  Izby  adw okackiej w ybrany został po 
ra z  czw arty  mec. W ładysław  L  i s o w s k i. W icep re­
zesam i : A lojzy M alaw ski z T arn o w a i K aro l P ien ią ­
żek z K rakow a. Do w ydziału Izb y  w e sz li: II  o dery k 
A is z Rzeszow a, F eliks Csesnak, M ichał Iehheiser, 
J a n  Jakubow sk i, Rom an Jakubow ski, Leon R othw ein, 
Jó ze f R osenblatt, S tan isław  Stojałow ski z T arn o w a i 
F r .  Ks. W ied iger. R adę dyscyplinarną nznpełniono 
w ten  sposób, że prezesem  w ybrano ponownie R om a­
na Jakubow skiego.

W iceprezesem  zosta ł Jó z e f  R osenblatt. Członkam i 
R ady  w y b ran o : A . L . Serafińskiego z B ochni i A da 
m a D oboszyńskiego. Z astępcam i członków R ady  w y­
b ran i : Sam uel T illes, A dam  Bobilewicz, T adeusz 
G lazińsk i, P r o k u r a t o r e m  zosta ł M ichai K oy, 
zastępcą  p ro k u ra to ra  T adeusz Fedorow icz. E gzam ina 
to ram i zam ian o w an i: Csesnak, Iehhe ise r, Rom an J a -  
Kubowski, K oy, M arkiew icz, R osenb la tt, Sm olarski 
i Styczeń. W idzim y zatem , że w ybrano bardzo zn a ­
czną ilość żydów. Mimo tego, żydzi p rag n ę li p rz e ­
prow adzić jeszcze bardziej żydow ską listę , k tó ra  na 
szczęście upadla.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
T ow arzystw a B ra tn ie j pomocy słuchaczów  U niw ersy­
te tu  Jag ie llońsk iego  odbyło się w p ią tek  po południu 
w „Collegium  novnm - w onecności k u ra to ra  T o w a­
rzy s tw a  p ro rek to ra  prof. d ra  ks. K napińskiego. P o ­
wodem zw ołania tegoż by ła  rezygnac ja  obecnego za ­
rządu i idący za  tern w ybór nowego zarządu . Po  
obszernej dyskusji, zgrom adzeni znaczną w iększością 
głosów uchw alili zupełne wotum zaufan ia  obecnemu 
zax'ządowi, prosząc go przytem  o cofnięcie rezygnacji. 
Z arząd  rezygnację  cofnął. Z grom adzenie zakończyło 
się o godzinie 9 w ieczorem .

Popis szkoły dramatycznej p. K n ak e  - Z aw adz­
kiego w te a trz e  m iejskim  zapow iada się niezw ykle 
in teresu jąco . M łodzi adepci o d e g ra ją : „ P rzech o d n ia“ , 
„M arcowego k a w a le ra “, „ P ie rw io sn k i“ oraz a k t IV  
„Zem sty za  m ur g ran iczny"  i „Nowy te a t r"  Ja s iń ­
skiego. N iedaw no tem u p isząc o popisie tej szkoły 
podnosiliśm y n iezw ykły  d a r p. Z aw adzkiego  sknpie- 
n ia  koło siebie sił u ta len tow anych , obecnie szersza  
publiczność będzie to  m ogła stw ierdzić . A  dopraw dy 
w arto  pójść w środę do te a trn , aby popatrzeć  na  ten 
zap a ł, ja k i  oprom ienia ten  młody zastęp  przyszłych  
artystów . B ile ty  zaw czasu sp rzeda je  k a sa  zam ów ień 
p. F enza.

Z 1 galicyjskiego korpusu w eteranów  wojsko­
wych otrzym ujem y następujące pism o z prośbą c u- 
mieszczenie: Z o k az ji 50  le tn iej rocznicy panow ania 
Jeg o  ces. i król. A postolskiej Mości cesarza F ra n ­
ciszka Józefa  I  w ydane zostały  p rzez  osobny kom i­
te t naszego korpusu losy lo te rji fantow ej po 1 ko ro ­
nie, a  czysty doehód z tej lo te iji m ia ł służyć na bu­
dowę p rzy tu lisk a  d la  podupadłych i do p racy  niezdol­
nych starców  naszego korpusu.

Losow anie to  p ierw otn ie  n a  dzień 1 m aja b, r. 
zapow iedziane, zostało odroczone do 1 g rudn ia  b. r . 
G dy atoli po odebranin  dotyczącego działu , nab ra łem  
p rzekonan ia , Ze korpus w. drodze legalnej nie zdota 
lo te rji tej p rzeprow adzić, a  za  znalezione b ra k i w 
kasie obecny wydział odpowiedzialności przyjmować 
n ie może, przeto  oddaliśm y tę sp raw ę w łaściwym  są ­
dom, celem zarządzen ia  dalszych odpow iednich k ro ­
ków.

Poniew aż znaczna liczba ty eh losów' znajdow ać 
się będzie w rę k a  ludzi, k tó rzy  chętn ie  odstąp ią  swe 
p raw a  na rzecz podupadłego korpusu, p rze to  o śm ie­
lam  się up raszać  o łaskaw e nadsy łan ie  ty ch  losów na 
moje ręce, Bronisław Sędzimir, prezes I . ga licy j­
skiego korpusu  w eteranów  w ojskow ych we Lwowie.

Slub. D nia  24  b. m. o godzinie 7 wieczorem w 
kościele 0 0 .  Kapucynów' w K rakow ie odbędzie się 
ślub p. J a n a  K an iego  K irchm aj e ra  z pan n ą  M arją  
P oku tyńską.

Wycieczka. W  niedzielę p rzybyło  ze Lwow a do 
K rakow a 50  słnchaczy politechniki z profesorem  Ry- 
chterem  na  czele. D ziś w  poniedziałek  wycieczkow i­
cze zw iedzą roboty w odociągowe n a  B ielanach i 
Śm ierdzącej i roboty kolejowe n a  lin ji T rzeb in ia- 
Skaw ca i C habów ka-Zakopane. N astępn ie  zw iedzą T y ­
niec i okolice jego .

Wypadki. T ow arzystw o ra tunkow e interw enjow ało 
w ciągu  soboty i niedzieli w 46  w ypadkach , a m ia­
nowicie 16 ra z y  w nocy a 30 we dnie. Z pow ażniej­
szych w ypadków  G zy p rzy p ad a ją  na  P o d g ó rz e : W  no­
cy z p ią tk a  na sobotę Jęd rzej K oper p rzejechany tam  
zosta ł wozem z kam ieniam i. W  sobotę Jn lja  \V ilk, 
służąca zam ieszkała  p rzy  ulicy K rak u sa , usiłow ała się 
o truć arszenikiem . W  niedzielę zaś w ieczorem  służąca 
K a ta rzy n a  P iskad ło , zam iast wejść do m ieszkania, we­
szła z ciemnej sieni w drzw i do p iw nicy i w padłszy 
z łam ała  rękę. W czoraj p rzed  dworcem kolei żelaznej 
w K rakow ie, chłopiec A ndrzej K m iecik, popchnięty 
przez jednego  z przechodniów , w padł pod doróżkę i 
doznał lekkich  obrażeń w głowę.

Rektorem lw ow skiego uniw ersy tetu  w ybrany  zo­
sta ł na  rok przyszły  d r W ładysław  A braham , profe­
sor p raw a kościelnego.

Nadanie stypendjów. J E . A genor h r. Gołuchów- 
sk i, o rd y n a t n a  S kale , nada ł stypendjam  z fundacji 
im. ś p. A genora hr. Gołuchow skiego o rocznych 
3 0 0  z łr ., przeznaczone d la  m łodzieży oddającej się 
nauce sztuk  pięknych, p. W ładysław ow i M azurowi z 
J a s ła , kształcącem u się w rz e ź n ia rs tw ie ; stypendjnm  
z te j sam ej fnndacji o rocznych 20 0  z łr ., p rz e z n a ­
czone d la  uczniów krajow ej szkoły gospodarstw a w ie j­
skiego, S tan isław ow i Śniechowskiemn, uczniowi I I I  
r tk u  krajow ej średniej szkoły rolniczej w  C zerni­
chowie.

Zatwierdzenie. Cesarz za tw ie rdził V y b ó r P io tra  
T re te ra , w łaściciela dóbr w N iw kach n a  prezesa, a  
Ja n a  Bzow skiego, w łaściciela dóbr w R adw an ie , na  
zastępcę p rezesa R ady  pow iatow ej w D ąbrow ie.

L Zakopanego donoszą nam , że chłód, niepogo­
da, panujące w całym  k ra ju , i  tam  dały  się odczuć 
Mimo to bawi jn ż  w  tej chw ili w  zak ładzie  d r«  
Chram ca 35  osób a  w całem Zakopanem  327  k u ra ­
cjuszów. MieszKaaia n a  sezon le tn i są  ju ż  w z n a ­
cznej części pozam awiane.

Pożar „Morskiego Oka". Z Nowego Sącza do­
n o szą : Czterodniow a ro „praw a przeciw  W ładysław o­
w i D zikiew K zow i i Józefow i Rysiowi, oskarżonym  o 
podpalenie hotelu  „M orskie Oko" w Zakopanem , 
skończyła się w p ią tek  po południu wyrokiem , uw al­
niającym  oskarżonych od w szelkiej odpowredzialnośei, 
w skutek  czego wypuszczono ich n a  wolność. P roku - 
ra to r ja  n ie zgłosiła zażalen ia  niew ażności,

Zjazd koleżanek. Przypom inam y koleżankom, 
że z jazd  odbędzie się dn ia  3 lipca b. r . w  K rako ­
wie. W  im ienin kom itetu  objaśnień  u d z ie lą : p. JE 
K rzysztoporska nauczycielka w K ętach  i p . M arja  
G aran  naucz w G orlicach.

Akcja przedwyborcza. Z P rzem yśla  d o n o szą : 
Pod  przew odnictw em  ks. Jerzego  C zartoryskiego od­
było się przedw yborcze zgrom adzenie wyborców  z ku- 
r j i  w iększej posiadłości P rzem yśl-Jaro sław , celem po-v 
staw ien ia  kandydatów  do m andatu poselsb. do Rady 
p ań stw a  po ś, p. C hrzanow skim  i do m andatn  posel­
skiego n a  Sejm po ś. p- h r. Zamoyskim. N a zg ro ­
m adzenie b izybyło  około 30  wyborców. N a m andat 
sejmowy zgłoszono kan d y d a tu rę  W ładysław a K ra iń - 
skiego, prezesa T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego. 
Z daje się, że wobee tej kandydatu ry , żadna  in n a  nie 
będzie postaw iona.

N atom iast go rąca  w alk a  zapow iada się o m andat 
do R ady  państw a. M ianowicie p. W ładysław  Jo u n g a  
zgłosił kan d y d atu rę  P- Paszkndzk iego , kom isarza n a ­
m iestn ictw a, a d r  W ładysław  K ozłow ski kandydatu rę  
p. S tan isł. JDąmbskiego, posła na  Sejm , zastępcę człon­
k a  W ydzia łu  krajow ego.

Krwawy dram at ro zeg ra ł się tym i dniam i w Ne­
apolu. N ie jaa i K isielow ski, P o lak , k tó ry  służy ł w  a r-  
m ji au stijacb ie j p rzy  huzarach , uciekł z S teinam an- 
g e r  (na W eg izech ) z żoną jak iegoś obyw atela  tam e­
cznego nazw iskiem  P iszok , kob ie tą  niezw ykłej urody 
i u da ł się z n ią  do W łoch. W  hotelu  „du  Globe" 
w N eapolu K isielow ski zastrze lił sw ą tow arzyszkę, 
poczem sam  aobip życie odeiuiuł. Spraw ę w ik ła ł fa k t, 
że znaleziono p rzy  denacie paszpo rt wojskow y, opie­
w ający na  b a ren a  Leopolda A n d rian a  z W iedn ia , sy­
n a  znanego w W iedniu spensjonow anego rad cy  mi- 
n is terja lnego , a  w iedziano, że młody baron  A ndrian  
baw i obecnie w W iedn iu . Owóż, okazało się, że ba 
ron  A n d rian , służący te ra z  ja k o  jednoroczny  ochotnik, 
rzeczyw iście w yrobił sobie paszport za  g ran icę , że 
jed n ak  zam iaru  podróży zaniechał. K isielow ski, za ję ­
ty  w kan ce la rji wojskowej, m iał w yekspedjow ać p a ­
szpo rt — w idocznie w ziął go d la siebie, ażeby swo­
bodnie przejechać przez  g ran icę, gdyż w N eapoln za­
p isa ł się do księgi hotelowej w łasnem  swem n azw i­
skiem. P rzyczyny  krw aw ego zakończenia  tej spraw y 
dotąd niewyśledzono.

Serbowie obchodzić będą w Z agrzeb iu  w dn. 25 , 
26 26 i  27 b. m. uroczyście 5 0 -tą  rocznicę po e ty ­
ckiej działalności swego w ielkiego po e ty  serbskiego 
d ra  Jo v an a  Jovanovieza-Z m aja. N a nroczystość tę ko­
m ite t u rząd za jący  obchód zap rasza  w szystkich sło­
w iańskich  b raci. Osobnych zaproszeń kom itet rozsy­
ła ć  nie będzie.

Sardynscy bandyci. Odwiedziny włoskiej pary  
królew skiej w S ardyn ji w płynęły bardzo  korzystn ie  
n a  stosnnki tej zaniedbanej w yspy. J a k  wiadomo, je s t 
S a rd y ija  w wyższym jeszcze stopnin , n iż K o rsyka , 
k ra j-m  bandytów , k tó rzy  ju ż to  uciekając p rzed  r a ­
mieniem spraw iedliw ości państw ow ej, Już też  oddając 
się słynnej wendecie, tworzą, bandy  po niedostępnych 
kry jów kach  i stam tąd  te ro ry zu ją  ludność. Ludność ta k  
ich się boi, że naw et w ładzom bezpieczeństw a pu­
blicznego nie dopom aga w ich  tU§c*u, a  naw et b a n ­
dytów  pro teguje  i po sw ych domach ukryw a w r a ­
zie potrzeby. P rzy tem  imponuj® w rażliw ym  południo­
wcom rom antyczna aureola, ja k a  oprom ienia s tra sz li­
wych zbójców. W  prow incji Sassari te rro ryzm  ban ­
dytów  do tego posunął śię stopnia, że śm ieli naw et 
daw ać ustaw y i  ogłaszać je  przez publiczne afiszo­
w anie, a  każdego, kto się do tychże nie chciał sto ­
sować, doraźną k a ra li  śmiercią.

W ie ln  nie upraw iało  z obaw y w cale sw ych pól, 
a w odludniejszyeh m iejscach obaw iali naw et w y­
chylić k rokiem  poza dom. —  N ajbezpieczniej jeszcze 
było żyć w porozum ieniu z kandydatam i i o fłacać  
się im , w ten  zaś sposób wpływ tychże rósł do te ­
go stopn ia , że w ostatn ich  czasach kilku  bandytów  
w ybrano bm m istrzam i! K iedy  bowiem na  sku tek  od­
w iedzin królew skich w ładze po energicznem  poszu­
kiw aniu  i k rw aw ych  w alkach  zdołały n jąć około 100  
bandytów , było m iędzy nimi 6 burm istrzów , k ilkn  
bogatych ziem ian i pavu rzekom ych „duchow nych". 
Co praw da hersztow ie są  jeszcze na  wolności, ale

A  n ł w m n l i M - a i  arnika, któromi posypując futra, uarderobe, ruoble i t. p, unika sie składników moli, które
lekceważyły wszelkie inne środki.
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w łhdze m ają  nadzieję u jęcia  ich. 54 ogóle jed n ak  k il- 
Łuwiekowe stosunki nie dadzą się napraw ić  n a  raz, 
choćby i  najenerg iczn iejszą akc ją  rząd u . Z naczna część 
bandytów  nie poddaje się, lecz w raz ie  osaczenia 
bron ią  się, póki nie polegną.

O d z n a c z e n ia . J u ry  w ystaw y zbiorowej „P racy  
k o b ie t-*, oaoytei w K rakow ie b. m., złożonej z PP-: 
C hlebow skiej, M. M ayerberg , M. S tah lo erg er i  W . Mii ln 
odznaczyły dyplom am i honorow ym i w y staw czy n ie : 
W łościank i z M akowa za  przem ysł h a fc ia rs k i; W ią- 
zuw nicka szkoła ks. W . C zartoryskiej za  przem ysł tk ack i 
i  h a fc ia rsk i; p. Ja d w ig a  M ay za  tkactw o domowe 
n a  w arsztacie n a  w zór szw edzk iego ; szkoła  k o ro n k ar­
s k a  w K ańczudze za  koronki klockowe b ru k se lsk ie : 
p . M. W ło d arsk a  za  w ypalanie n a  drzew ie i  sk rzynię , 
naśladu jącą  daw ne wyroby: p, P acnu lska  za  sztuczne 
kw iaty ; p. K am ila  B iechońska z G orlic z a  nalew ki i 
konfitury ; p  M ichalska za  a rty styczny  uk ład  żywych 
kw iatów ; p. P au lin a  M endlowa za  przem ysł k ilim ko­
wy; p . Zofja Łnszczkiew icz z a  h a ft w ykonany na  
m a sz y n ie ; w łościanki z H nm erow a za  w yroby tkaek ie  
i  w yszycia.

L istam i pochw alnym i: Stow. „ P ra c y  ko b ie t11 w 
K ołom yi za  roboty ręczne, a w szczególności za  w y­
rób  k raw a tek  i rę k a w ic z e k ; p. Z ofja K oguska za 
m akatę , w ykonaną a p lik ac ją ; p. Jonasow a za  meble 
w yrzynane w d rz e w ie ; pp. M alw ina i  Z ofja Ig la tow - 
sk ie  z a  koronki „dueliesse" i w yroby z  g iętej b lachy; 
p .  M arja  Ja s trzęb iec  w H orodyszezacb za  szafkę n a  
k siążk i w kształcie  o b e lisk u ; p . B ron isław a K orze­
n iow ska za  haftow aną m a k a tę ; p . K unze za kapelu ­
sze ; p . H enrykow a Fuglewiezow-a za dyw an sm yr- 
r re ń sk i; p . F lo ra  Ł uszczyńska za k a p e lu sz e ; „Dom 
p ra c y “ n a  K azim ierzu za  usiłow ania w k ierunku  
p rak tycznym , a m ianowicie za  płótno swego wyrobu 
i  za  w yroby szew sk ie ; p. D ukalska  we Lwowie za  
w yrób  k ra w a te k ; p . H en ry k a  P o tocka za  m akatę , 
n aślado jącą  hafc w schodni; p. M. B ogusław ska za  
w yrób pończoch; Stow. „P o fczo sza rn ia  im . św. J ó ­
z e fa 11 w  T arnow ie za  w yrób pończoch i try k o tó w ; p. 
A n n a  J a s iń sk a  z a  biureczko w y p a la n e ; p . E . R an i­
żow a za w ypalane łóżeczko ; p, M arja  R ohozińska za  
w y p alan ia  n a  d rz e w ie ; p. Zofja M uczkuw ska za dy ­
w any sm y rn eń sk ie ; w łościanki w Bobowej za  wyrób 
koronek  ; p. M arja  K leczyńska za  ko łn ierz  koronko 
w y ; p racow nia haftów  p rzy  ulicy św. T om asza za  
ap likację  sta ry ch  h a ftó w ; p. B ronisław a z T rzaskow ­
skich  Józefezykow a za  h a fty  i w yszyw an ia ; p . M arja 
S adow ska za suknie i  h a lk i z p łócienka korczyńskie- 
g o ; p. Zofja Ł uszczyńska za  różne ro b o ty ; p . A niela  
K rzyżanow ska za  roboty  w iązane szn u rk o w e , p. Z-e- 
nobja K lim kuwicz w Żydaczow ie za  k apę  sia tkow ą 
-gipiurową ro b o tą : p. W . Jelen iow a w P rzem yśln  za  
poduszkę h a rto w an ą ; p. A nna Furm ankiew icz z a s z y ­
cie b ie l iz n y ; p. O ssolińska w K rakow ie za fryzjer- 
s tw o ; p. M arja K rygow ska, p. A nna Ja n ic k a , p. 
P a u la  W eiss za h a fty  w ykonane n a  m asz y n ie ; p. 
F lo ra  Mendelsbnrgow a za m akatę  haftow aną.

Szkoła robót im . św. Scholastyki w ystaw iła  p race  
uczennic jo  za  Łookursem . Szkoły Indowe pom inięto, 
ja k o  n ienadające się n a  w ystaw ę „p racy  kobifet".

Całkowite zaćmienie księżyca, p rzypada w p ią ­
te k  dn ia  23 b. m. Zaćm ienie to w cale u  nas w idział- 
uem  nie będzie. W ed łng  czasu środkowo europejsk ie­
go  początek  zaćm ienia p rzy p ad a  na  godzinę 1 m inut 
3 2  po południu, zaś koniec o godzinie 5 m inut 3 
po połndniu. W schód księżyca w tym  dniu p rzypada  
u nas n a  godzinę 7 m inut 5 7 , zaś pełn ia księżyca 
na godzinę 3 m inut 20  po południu. Zaćm ienie to 
w idzialne będzie w A zji, A u stra lji, n a  wschodnich 
b rzegach  A fryŁ i, na Oceanie W ielk im  i Indyjskim .

Przeciw hazardowi. Ze L w ow a odbieram y n a ­
stępu jące p ism o : ..W ielm ożny P an ie  R e d a k to rz e !
Z  uw agi n a  szkodliw e następstw a g ry  giełdowej i 
hazardow ą), pow sta ła  we Lwowie myśl założenia T o ­
w arzystw a , n a  w zór istn iejącego w Poznańsk iem , lecz 
z  nieco szerszym  zakresem , —  w cela zw alczan ia  
g ry  giełdowej i hazardow ej. Myśl ta  sp itk a la  się w 
ko łach  urzędniczych z żyw ą sym patją, m ianowicie 
nam iestn ik  i p rezyden t wyższego sądu krajow ego 
usilnie j ą  pop iera ją . Na zebran iu  klubowem u rzęd n i­
ków nam iestn ictw a przy bardzo licznym  udziale 
członków  postanowiono w ziąć in icjatyw ę w zaw iąza­
niu T ow arzystw a, o którem  mowa, i  w ybrano kom i­
te t, k tó ryby  zaprosił kolegów  z innych  g ron  nrzę- 
dniczych, tudzież osoby do s tan u  tego nienależąee, 
w celu w szechstronnego opracow ania naszkicow anych 
ju ż  sratn tów  i zaw iązan ia  T ow arzystw a n a  ich p o d ­
staw ie. T ow arzystw o w szakże tego rodzaju , ty lko 
w tedy może mieć w iększe zn&czenie, jeże li obejmie 
szerokie w arstw y  społeczeństw a. S tać się to  może j e ­
dynie w tak im  razie, jeże li ogół nasz zechce myśl 
tę  p rzychylnie oeenić i gorąco poprzeć11. N ie w ątp i­
my, że ogól zdrow o myślący skw apliw ie poprze in i ­
cjatorów  T ow arzystw a i ża lliw ie  ag itow ać będzie za  
zyskauiem  członków i zwolenników  d la  pięknej 
iLStytncji.

Nekrologja. W  Strzyżowie zmarł dr Leipold Kosiński, 
lekarz powiatowy, w 32 roku życia. Był p rzeltem  przez 
d łusi czas sekund&rjuszem szpitala św. Ludwika w Kra 
kowie.

—' W  Bolechowicach zmarł w 53 roku życia Stanisław 
Kościesza Ożegalski, żołnierz z r. 1863, który w 17 roku 
życia w stąpił Jo oddziału Jordaną, w bitw ie pod Komar- 
nem dostał się do niewoli i w niej przez k ilka miesięcy 
pozostawał. Był to dobry gospodarz, brał czynny udział 
w życiu obywatelskiem, uprzejmy, usłużny, za  to też po­
wszechnie tum any i ceniony. Takie miał zaufanie u ludu, 
że ciągle gminy Boleohowice i Zelków do swych Rad 
gminnych go wyhierały.

Gabryelski (K rzytzlsfsry , Krafeiw) sprzeu^ 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petr* 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 3 0 0  alt

H U M O R -
A rgument, na który nie ma nic do odpowiedzenia.
W ynajm ujący mieszkanie zwiedza k litk i, zwane poko­

jam i. Jak  przystało na ideał budownictwa nowoczesnego, 
każda z tych k litek  nie ma więcej nad 80 łokci kw adra­
towych przestrzeni. Ponieważ jednak wszystkie dzisiejsze 
mieszkania są pod względem niewygód bliźniaczo do sie­
bie podobne, przeto wynajmujący zgadza się wreszcie na 
wynajęcie.

— Ależ małe pokoiki, bo m a łe !
— Odpowiednie do ceny — robi uw agę gospodarz.
— Gdzieżtani odpowiednie! Za to, że mi pan daje ta ­

kie kurniki, niechże mi pan każe je  przynajmniej w yta- 
petować.

— Hm — czyni raz jeszcze uw agę gospodarz ilomu— 
dziwna jes t, doprawdy, logika tych dzisiejszych lokato­
rów ! Toć, jeżeli pana każę pokoje wytapetować. będą je ­
szcze mniejsze!... •

Gapski gniewa się na dziwny zbieg okoliczności.
— To okropne! W yobraźcie sobie, piszę do Iksa list, 

w którym tłumaczę się, iż żadną m iarą do niego przyj ć 
nie mogę! Wychodzę, szukam posłańca, nie ma ani je ­
dnego, bo to było po dziesiątej wieczorem. No, i wyobraź­
cie sobie, musiałem lis t ów odnieść osobiście!

Wyścigi w Krakowie.
Dzień trzeci.

W  sobotę (dzień d ru g i w yścigów  Tow. m iędzy­
narodow ego) gonitw y rozpoczął b ieg  o nagrodę re- 
snrsn, handicap  z m etą 1 6 0 0  m etrów . S ta r to w a ły : 
„ G e ls t v i r a “ p. D rek era  pod dżokejem  Sm ithem , 
„B ereniee" bar. S p rin g e ra  pod dżokejem Cieminso- 
nem, „K andm ea" p. Z angena pod synem  w łaściciela, 
w reszcie „G w en11 że stad . S zaszbereka pod dżokejem  
P iudem esem . B ardzo łatw o 1 d ługością zw yciężyła 
„G ehst v ira " ,  d rn g ą  by ła  „G w en11, trzecią  „B ereni- 
c e " . T o ta liza to r p łacił 11 z łr . za  5 , 22  za 10 , 112  
za  50 . P la c e :  28 , 31 .

Do nagrody  W an d y  (b ieg  drog i) stanęło  koni 
sześć, a m ianow icie : „B rin  d ’o r“ p. B oguckiego pod 
dżokejem  Slackem , „O rto lau “ ze s tad n in y  Chorzelów 
pod dżokejem P ark iem , „D reyfus 11“ k ap itan a  P e ­
cha pod p. G ajew skim , „B iegnnek" p. Schindlera 
pod dżokejem B nlfordem , w reszcie dw a konie lir. St. 
S ie m ie ń s k ie g o „ W a ć p a n "  (faw oryt) pod dżokejem  
Cletninsonem i „ P a a la “ pod dżokejem  Sndekiem . R e­
z u lta t b iegu by ł n iespodzianką, p ierw szy bowiem p rzy ­
b ieg ł „B rin  d ’o r“ , drngim  był „W a ć p a n " , a  trzecim  
„B iegunek11. T o ta liza to r p łac ił 40  za  5 , 81  za  10 , 
4 0 9  za  5 0 . P la c e : 4 0 , 34 . N adm ienić w ypada, że 
s ta r t  do tego biegu trw a ł blisko kw adrans.

O nagrodę dyrektorjum  z m etą 16 0 0  m etrów  u- 
b iegało się koni cztery: „B etiiig e r"  p. D reh era  pod 
dżokejem  B nlfordem , „ P a n d n r“ p. L ederera  pod dżo­
kejem  Hespem , „R o li-P o li11 ks. W ład . L ubom irskiego 
pod dżokejem  M addenem , oraz „H ard ly "  b ar. S p iin - 
g e ra  pod dżokejem  Cleminsonem. Faw ory tem  wr tym  
biegu był zw ycięzca o nagrodę „ A ustrjack iego  Jokey- 
c lnbn11 „P an d o r" : p ieiszym  je d n a k  u m ety był „Be- 
tr i ig e r" , a  drugim  „ P a n d u r11, trzec ią  „R o li-P o li“. 
T o ta liza to r p łac ił 18 za  5, 37  za  10, 189 za  50 . 
P la c e :  4 8 , 32 .

Do b iegu sprzedażnego (bieg czw arty) s tan ę ły  k o ­
nie : „S k ib a11 ze stad n in y  Chorzelów pod P ark iem , 
„D o n z tlla "  b ar. S p rin g e ra  pod Clem insonem i „O- 
cu liu p. Z angena pod synem w łaściciela. Tym  razem  
faw ory t dopisał, bo p ierw szą b y ła  „D onzella" , d ru ­
gim ..O c u li ', T o ta liza to r p łac ił 6 za  5 , 13 za  10, 
6 7  za  50 .

W  piątym  biegu (nagroda rządow a), z m etą  2 8 0 0  
m., s tartow ało  trz y  k o n ie : „H ighesttim e“ areyksięeia 
O tto, pod Clem insonem , „ T ris ta n  I I 11, p . G reena  pod 
Sandsem , i „M altese r11 p. N ew m arketa  pod Hespem. 
J znowu re z u lta t by ł n iespodzianką, pierwszym  bo­
wiem, wbrew oczekiw aniu, by ł „T ris tan  I I 1, a  d ru ­
gim  faw oryt „H ig h esttim e". T o ta liza to r p łacił 19 za  
5, 39  za  10, 197 za 50 . U rzędow y protokół opiewa: 
„T ris tan  I I ” zw yciężył łatw o l 1/ 2 d ługością. Zły 
trz ec i11.

Do biegn szóstego (n ag ro d a  trybun), handicap  z  
m ętą 1600  m., stanęło  pięć k o n i: „B alek" p. Z an­
gena pod B arkerem , „G asp illen r11 b ar. S p rin g e ra  pod 
Cleminsonem, „G ehst v i r a “ (po ra z  d rng i w tym  sa ­

mym dniu) p. D reh era  pod Sm ithem , „ V a la k i“ (fa­
w oryt) p. E g y ed y ’ego pod Rumboldem i „G w en-1 (po 
r«&z d rug i w  tym  sam ym dniu) p . Szaszbereka pod 
Prudem esem . P ierw szym  u m ety  o 1/ 2 długości był 
„ V a lak ju, drugim  „G asp illen r11, trzecim  „B a lek " . T o ­
ta liza to r p łac ił 10 za  5, 20  z a  10 , 10 0  za  5 0 . P la ­
c e : 3 4 , 42 .

O nagrodę m. K rakow a, b ieg  z p ło tam i, walczyło 
sześć k o n i : „ G re tc h e n 1 p. Sch ind lera  pod p. Steeru- 
w itzem , „P ogoń11 p. W eidenlie im a pod p. W eilen- 
beekiem , „Salm n" p S teeruw itza  pod p. Fibichom , 
„C ap“ p. R heina-W olbecka pod p. B eniscnko, „G am - 
b le r11 p. C horinsky’ego pod w łaścicielem , o raz  „W al- 
k iire 11 kr. Siem ieńskiego pod św ietnym  jeźdźcem  p. 
K reutzbruckiem . P ierw szą  by ła , j a k  to  łatw o było 
przew idzieć ze w zględu n a  jeźdźca , „W a lk iire " , d ru ­
gim  „G am ble r" , trzec ią  „G re tch en 11. Urzędowy p ro ­
tokół o p ie w a ł: „ W a lk iire “ pięciu d łus ościam i łatw o 
zw ycięży ła11 P ogoda biegom  sprzyjała .

Dzieir czw arty.
N ajbardziej in teresu jący  dzień  tegorocznego mee- 

tin g n , ju ż  n iety lko ze w zględu n a  najw iększą n a g ro ­
dę (krakow skie D erby) 4 0 .0 0 0  koron, a le i ze w zglę­
du na b ieg „ losow ania11, zepsuł u lew ny deszcz, p o łą ­
czony z błyskaw icam i i g rzm otam i. J u ż  p ierw szy
bieg odbyw ał się w śród ta k  szalonej ulew y, że fo r­
m alnie kolorów  k u rte k  dżokejskich rozpoznać nie
m ożna było. D eszczowi, a co za  tern idzie mokremu 
torow i, p rzyp isać  należy , że dzień n iedzielny p rzy ­
niósł sporą w iązankę n iespodzianek. Gd n iespodzian­
k i rozpoczął się też  b ieg  p ierw szy, n azw au j „bie­
giem  pocieszen ia11. S tartow ało  tym  razem  koni cz te ­
r y :  „K urm acher" ze stad . Chorzelów poa Siackiem , 
„ H a rico t11 p. D rek sra  pod Sm ithem , „Silfide" ze s t a ­
dn iny  F elto rouy  pod Cleminsonem i „A lice" p . Schin­
d le ra  pod B nlfordem . P ierw szą  b y ła  „S ilfide", d ru ­
g ą  „H arico t" , t iz s c ią  „A lice". T o ta liza to r p łacił : 11 
za  5 , 23 z a  10 , 115 za  50. P la c e :  2 5 , 25 . ,

D ro g i b ieg o nagrodę prezesow ską, z m et* 2 0 0 0  
m ., rozg ryw ał się w śród w zględnej pogody. U s ta r ­
tu  stanęło  trz y  ko n ie ; „ P łn g "  ze stad n in y  C horze­
lów pod Siackiem , „ F a is  ton  Chem in" p. P ech a  pod 
Cleminsonem, „ Ja sk ó łk a"  p. S ch ind lera  pod B n lfo r­
dem. I  tym  razem  re z u lta t by ł n iespodzianką, p ie r­
wszym  bowiem s tan ą ł „ P łu g " , a  dopiero d rugą  by ła  
„F a is  ton  Chemin" (faw oryt). T o ta liza to r p łacił 36 
za  5, 72  za  10 , 3 6 2  za  5 0 .

K rakow skie  D erby  z nag rodą  4 0 .0 0 0  koron śc ią ­
gnęły do s ta r ta  aż siedem koni, a  m ianow ieie: „ P e r 
B u tte rsa "  p. D reh e ra  pod Sm ithem , „S ando ra" p 
E gyediego  pod Rumboldem, „T im ara"  p. L ed e re ra  
pod H aspem , „S ae-a P a p ie r -1 ks. W ład . L abom irsk ie- 
go pod M addenem , „T em pete" tak że  ks. L ubom ir­
skiego pod Raddliftem , „ Iro "  p. P eehy ’ego pod Pao- 
lem , w reszcie „O rm esson" p. R eszkiego pod B arke- 
lem . M eta w ynosiła 2 4 0 0  m. N a tab licy  czy tiliśm y : 
„D żokej jadący  n a  „Sac a  P a p ie r"  zaw iadam ia, że 
w y g ra " . Pomimo ta k  solennego zapew nien ia  „Sae-a- 
P a p ie r"  nie m iał lieznyeh zw olenników , natom iast 
na jsiln iej obstaw iono: „S ando ra" i  „ T itn a ra " . P ie r­
wszym  u m ety był je d n a k  „ P e r  B n tte rs"  b ijąc  pię 
ciom a długościam i „O rm es3ona“ , trzecim  dopiero był 
„T im ar*  a  czw artym  w reszcie „S an d o r" . T o ta liza to r 
p łacił 16 za  5, 33  za  10 , 166  za  50 . P la c e ;  3 5 , 
4 7 , 4 2 .

Do biegu o nagrodę W aw eln  stanęło  tylko dw a 
k o n ie : „B nsserl"  p. D reh e ra  pod Smithem i „ J a ­
skó łka" p. S eh in d ltra  pod Bnlfordem . W yn ik  w y ją ­
tkow o nie był n iespodzianką i p ierw szą  u m ety  by ła  
„B asse rl" . T o ta liza to r p ła c i ł:  6 za  5 , 12 za  20 , 60  
z a  50 .

P ią ty m  biegiem  był b ieg „ lo so w an ia-, do którego 
zgłosiło się cztery  konie, a  m ian o w h ie : nieszczęśliw y 
„M aciek" p. Kozłowskiego pod Sadekiem , „Colliśion" 
ze stadn iny  M iklosfalva, „M ia T eres in a"  p. Rosen- 
zw eig -P ow ach ta  pod Bnlfordem  i „O culi" Z an g en a  
pod synem  w łaściciela. B ardzo  ła tw o 2 długościam i 
zw yciężyła „C olliśion", d rugim  by ł „O cali" . P o  zw y­
cięstw ie, „C olliśion -, podłng nmowy, p rzed  biegam i 
zaw arte j, s ta ła  się w łasnością Towarzystcva w yścigo­
w ego, k tó re  natom iast kon ia  przeznaczyło  do rozlo­
sow ania. N a ad  hoe u rządzoną es trad ę  wniesiono o l­
brzym ie koło z losam i, a  obok niego s tanę ła  dziew ­
czynka k ilku le tn ia . P ierw szy los, ja k i  dziew czynka 

| w yciągnie , obwieści szczęśliw ca w ygryw ającego „Cul- 
lision". Zaciekaw ienie ogólne. P , Sokołowski, sek re­
ta rz  T ow arzystw a, odczytuje wręezony mu p rzez  dziew ­
czynkę lo s ; je s t to num er 1 3 4 4 . D ługa chw ila up ły ­
w a, nim  znajduje się w łaściciel losu. O kazuje się. że  
szczęśliwcem je s t p . Feliks L ack en b ach er, jeden z 
przyjezdnych bookmacherów. W  przeszłym  rokn ko- 

i n ia z biegn losowania w ygra ł p. Z angen . Szezęśliw- 
I cowi publiczność urządza iz ęs is te  brawo.
’ Do biegu szóstego (w ielkie k rakow skie w iosenne 
( Steeple-chase) stanęło  trz y  k o n ie : „B ełle  H elene" p. 

K nndla  pod p. S teernw itzem , „C seko" p. G eista  p o i  
p. K reutzbruckiem , „C ham " m aj. B rzozow skiego pod 
p. B enischko. B ieg  poprow adził „C seko" i on też 
p ierw szy bez w ysiłku, pomimo ulew nego deszczu, pr/.y-

7 1 I  1  1  F D  I  Myllła W arazaw8kie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 chi.)
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b ieg ł do m ety , zostaw iając o 8  długości za  sobą 
„B elle  H elene". T o ta liz a to r p ła c i ł :  9  za  5, 19 za  10, 
9.7 z a  50 .

W  ostał nim  b iegu (pożegnalny hand icap) z m etą 
1 2 0 0  m. s ta rtow ało  so n i c z te ry . „B alek"  p. Zange- 
na pod B a rte re m , „B illn itz "  p. Dreh< ra  pcd Sm ithem , 
,,P a r ta  111“ p. D uke pod Ciem in sonem i „S ardelle" 
p . D rohera  pod B ulforaem . P o  w alce o 1/ i  długości 
głow y zw yciężyła „ P a r ta  111“ , d rug im  by ł „B a lek “ , 
trzec ia  „S a rd e lle “ . T o ta liza to r p ła c i ł :  9  za  5 , 19 za 
10 , 99  za  50 . P lace  zw racano.

Publiczność n a rzek a ła  n a  b ra k  chodnika o i  t r y ­
bun do to ta liza to ra , oraz n a  b r a i  tro tc a ru  p rzed  bud­
kam i to ta liz a to ra  i boockm acherów; rzeczyw iście błoto 
było w ielk ie n a  p lacu . PodnN ść natom iast należy 
w czorajszy  porządeŁ i puuK tualność w b iegach. T o­
ta liz a to r, pod w odzą sprężystego i energicznego p, 
Jaguslńok iego , sp isyw ał się dzielnie i  szybko, pomimo 
silnego udziału g ra jących .

D ziś o sta tn i azień  m eetingn, a  zarazem  drngi 
dzień gonitw  „G alicyjskiego k lnbn ja z d y  pauów “ .

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 19 czerwca. Rozszerzają się pogłoski, 

że rząa zamierza w Kutnej Horze utworzyć no­
we biskupstwo katolickie.

W i e d e ń  19 czerwca. Cesarz przeziębił się 
i dostał t. zw. „postrzału“ (Hexenschuss). Skut­
kiem tego przez kilka dni zachowywać .nusi ce­
sarz  jak najgłębszy spokój. Cesarz nie leży w 
łóżku, ale ubrany spoczywa na otomanie. Pruf. 
dr W iederhofer opuścił pałac cesarski w Schón- 
brunn wczoraj dopiero o godzinie 8 wieczorem. 
Z okoliczności, że żadan członek domu cecar- 
skiegu nie zosta ł powołany do Schóbrunn, wy­
nika jasno, że nikt nie przywiązuje wagi do tej 
przemijającej słabości, nie dającej żadnego po­
wodu do obaw.

Wiedeń 19 czerwca. Robotnicy socjalistyczni 
odbyli 50 zgromadzeń protestujących przeciwko 
projektowanej reformie wyborczej w Dotnej Au- 
strji i w Wiedniu. Do zamierzonej demonstracji 
na większą skalę nie przyszło. Policja rozpra­
szała gawiedź, chcącą organizować wrogie de­
monstracje przed mieszkaniami posłów antyse­
mickich.

Wiedeń 19 czerwca. Prezes gabinetu węgier­
skiego Koloman S z e l l ,  oraz węgierski minister 
skarbu dr L u k a c s  przybywają dzisiaj do Wie­
dnia •, idzie o ułożenie niektórych szczegółów, 
tyczących się Banku austro-węgierskiego i ukła­
dy z tym Bankiem.

Wiedeń 19 czerwca. Projektowana zbiorowa 
manifestacja całej opozycji niemieckiej przeciw 
§. 14 upadła; wobec tego każdj klub opozycyj­
ny urządzi tę manifestację sam dla siebie.

Wiedeń 19 czerwca. Między Tryjestem a We­
necją utworzony zostanie kabel morski.

Pomiędzy Rzymem a Wiedniem zaprowadzone 
zostanie połączenie telefoniczne. i

Berlin 19 czerwca. C e s a r z  W i l h e l m  p o d ­
c z a s  R e g a t  n a  Ł a b i e  w y p o w i e d z i a ł  
z n o w u  m o w ę ,  w k t ó r e j  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  n a r ó d  n i e m i e c k i  j e s t  o g i e r e m  p e ł ­
n e j  k r w i ,  k t ó r y  n i e  z n o s i ,  a b y  s i ę  
z b l i ż a ł  k t o  do n i e g o  i t r z y m a ł  go  z a  
azclę. C e s a r z  o ś w i a d c z y ł ,  że  N i e m c y  
m u s z ą  c i ą g l e  „an d e r  S p i t z e  m a r s c h i -  
r e n “.

Belgrad 19 czerwca. Rząd serbski wystoso­
wał z powodu ostatniego najazdu Albańczyków 
i wojska tureckiego na terytorjum serbskie ener­
giczny protest do Porty, żądając stanowczo zba­
dania i załatwienia tej sprawy, aby w przyszło­
ści coś podobnego nie mogło się powtórzyć. No­
ta  serbska żąda zarazem zadosyćuczynienja for­
malnego i przykładnego ukarania winnych.  ̂ i

To pokojowe usposobienie rządu serbskiego 
jest po części następstwem dyplomatycznej in­
terwencji Austro-Węgier u rządu tureckiego; lir. 
Gołuchowski stara się sprawę całą jak najszyb­
ciej pokojowo ubić.

Belgrad 19 czerwca. Podług urzędowych wiado­
mości, pojawiły się znów niepokoje na granicy serb- j 
skiej, o których mniemano, że nie powtórzą się 
więcej, skoro napastnicy w d. 14 b. m. na wieść 
o zbliżającem się regularnem wojsku serbskiem 
gwałtowny wykonali odwrót. 1 ńczne oddziały re­
gularnych wojsk tureckich i hordy albańskie w 
wielu innycL miejscach przekroczyły znowu linję 
graniczną i zajęły wiele ważnych strategicznych 
punktów na terytorjum serbskiem.

Obecnie mają rozgrj wać się poważne utar­
czki w okolicy warowni w Brojena i Gubawey. 
Wieści te, które wśród publiczności szerzą się

tu z szybkością błyskawiczną, wywołują wszędzie 
silne wzburzenie.

Belgrad 19 czerwca. Z Wranji donoszą z d. 
17 b. m. W alki nad granicą powtórzyły się dzi­
siejszej nocy. Arnauci i tureccy Nizamowie aia- 
kowali posterunek serbskiej straży granicznej w 
Propatiea. Pod budynki podłożono ogień poczem 
nieprzyjaciel zajął zdobyte serbskie terytorjum. 
Następnie uderzyli Arnauci wspierani przez woj­
ska tureckie na odebrany im już przez Serbów 
posterunek straży granicznej w Mala Brajma, 
gazie do tej pory walka tiw a nieprzerwanie. 
Dwa bataljony serbskiej piechoty przybyły na 
plac bitwy i natychmiast wmieszały się do 
walki.

Konstantynopol 19 czerwca. Na pograniczu 
serbskiem w Jablanica s p o k ó j  z o s t a ł  p rz y ­
w r  ó c o n y. Komisarze serbski i turecki przybyli 
już na miejsce walk i rozpoczną śledztwo. Suł­
tan rozkazał ukarać winnych poddanych ture­
ckich.

P a r y ż  19 czerwca. Jenerał Mercier miał w 
„Ligue de la Patrie franęaise" mowę, w której 
zaznaczył z przyciskiem, że przed sądem wojen­
nym w Rennes wyjawi wszystko co wie, bez 
względu na konsekwencje a nawet komplikacje 
z zagranicą, bo *e względu na swój w łasny ho­
nor dłużej muczeć mu niepodobna.

Rząd włoski wypracował z powodu zajścia z 
jenerałem Giletta notę do rządu francuskiego.

Rzym 19 czerwca. W parlamencie włoskim 
obstrukcja trw a w dalszym ciągu i ma najostrzej­
szy charakter.

Londyn 19 czerwca. Z Fu-Ozau donoszą: W 
Kie-Ning-Fu zamordowany został misjonarz Phi- 
Jipp, wraz z żoną i jeszcze inną europejską ko­
bietą. Nadto zamordowano 7 nawróconych na 
Chrześcijaństwo Chińczyków.

Nowy gabinet w Paryżu.
(Telegraficzne inform acje „Głosu Faroduuj.

Paryż 19 czerwca. W sobotę w południe od­
był się u prezydenta Republiki Loubeta bankiet 
parlamentarny, na który się stawiło 102 depu­
towanych i senatorów, pomiędzy nimi Waldeck- 
Rousseau i Millerand. Loubet po skończonem 
śniadaniu najdłużej rozmawiał z Waideckiem i 
z Milierandem. Po południu zaprosił Loubet na 
poufną naradę byłych szefów gabinetu: Brisco 
na, Męline’a, Ribota i Rouviera. Dotąd Waldeck- 
Rousseau nie otrzymał jeszcze urzędowej misji 
złożenia gabinetu. Ogólnie twierdzą w kołach 
bliższą utrzymujących styczność z Waideckiem, 
że tenże powoła do swego ewentualnego gabi­
netu także M il l e  r a n  d a , . n a j c z y s t s z e j  
w o d y  s o c j a l i s t ę  i a g i t a t o r a  p r z e w r o ­
t o w e g o .

Pisma żydowskie i socjalistyczne cieszą się 
wobec tego, że powołanie Milleranda do gabi­
netu będzie oznaczało, iż' nowy rząd wyłącznie 
poświęci się temu, co one nazywają „zwalcza­
niem reaki-ji", „zlikwidowaniem sprawy Dreyfu­
sa" i „oczyszczeniem" armji. Krąży także po­
głoska, że Wal deck-Rousseau zamierza po kilku 
głosowaniach nad najpotrzebniejszemi przedłożę- 
niami iinansowemi odroczyć izbę do paździer­
nika, aby tymczasem zupełnie mieć wolne ręce 
w kwestji „zlikwidowania" całkowitego sprawy 
Dreyfusa.

Paryż 19 czerwca. W sobotę wieczorem o go­
dzinie 9 konferował W aldeck-Rousseau pono­
wnie z Loubetem w pałacu Elizejskim. G a b i ­
n e t  W a l d e c k - R o u s s e a u  u c h o d z i  z a  
z a p e w n i o n y ,  również wydaje się pewnem, 
że socjalista Millerand otrzyma jednę z ważniej­
szych tek (piękne widoki Przyp. Red.). Do no­
wego gabinetu wstąpią także ewentualnie: ener­
giczny Constans, obecny ambasador francuski w 
Carogiodzie, oraz były prezydent Republiki Ca- 
siiiiir-Pefier.

Paryż 19 czerwca. W sobotę około 10 
czorem opuścił Waldeck-Rousseau Pałacij Elizej­
ski, otrzymawszy, wedle urzęduwej wersji, dzień 
czasu do namysłu. Zresztą jest to już tylko^ ofi- 
cjaliy szablon, gdyż lista nowych ministrów i 
program przyszłego rządu są już ułożone. Mini­
sterstwo W aldeck-R"iisseau będzie^ gabinetem 
owej tjlekroć już doświadczanej, nieszczęśliwej 
koncentracji republikańskiej w najrozleglejszem 
pojęciu, bo z włączeniem skrajnych socjalistów. 
Jedyną gwarancję dla patrjotów francuskich bę­
dzie chyba stanowił w tym gabinecie Casimir- 
Perier, jeśli istotnie doń wstąpi. Waideck-Rous- 
seau liczy na poparcie 350 głosów w Izbie. Pro-

eramem jego jest „zlikwidowanie" kwestji Drey­
fusa (!).

Paryż 19 czerwca. Ajencja Havasa zamie­
szcza następującą notę: nWiele pism łączy oso- 
Dę Casimir-Periera z kwestją Dreyfusa, pisząc o 
dyplomatycznych zajściach, w które sprawa 
ta zawikłać go mis la i kładąc mu na usta słowa, 
których nigdy nie wypowiedział. Casimir-Perier, 
jakkolwiek to cię wydaje dziwnem, jako prezy­
dent Republiki nie wiedział niczegj po nad to, 
co pud przysięgą zeznał przed trybunałem ka- 
sacyjuym. Zresztą będzie on jeszcze raz zezna­
wał przędą3ądem wujennym w Rennes".

(Ogólnikowe to dementl półurzędowej ajencji, 
żadnej z pogłosek w rzeczywistości nie zaprzecza 
i utwierdza raczej wiarę w prawdziwość wiado 
mości o postępieniu rewizji procesu Drevfusa 
ze strony CasimirPeriera. Przyp. Red.)

Paryż 19 czerwca. Waldeck-Rousseau podjął 
się misji utworzenia nowego gabinetu, ale misja 
ta  nasuwa olbrzymie ciągle jeszcze trudności. 
Cała nadzieja W aide oka polegała dotąd na Ca- 
simir-Pćrierze, dla którego przeznacz] ł tekę woj­
ny, ponieważ Perier najwięcej ma powagi i za­
ufania u jenerałów ; tymczasem Perier odmówił 
stanowczo pomimo usilnych nalegań tak Loube­
ta, jak i Waldecka.

Również oświadczył prezydent senatu Fallie- 
res, że jeżeli socjalista Millerand wstąpi do ga­
binetu, to senat będzie zwalczał rząd jak  najka- 
tegoryczniej.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T » r g  l w o w s k i  7 czerwca 1899.

Za woły przeciąt. żywej w agi 400—500 k. płac. ko—3 i zł.
„ kiowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ „ 2 b - 27 „
„ buhaje „ „ „ 4 0 0 -6 ^ 0  „ „ 24— 60 „

Ceny mięsa w rz e ź n i: tylne od 43—56 ct., przednie 
48—55 ct.

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach, sprzedał w ciągu ty g o d n ia :

W  W i e d n i u  woły Pierwszej Spółki rzeżników lw ow ­
skich.

W  P r a d z e  woły Ordynacji dóbr w Przeworsku. 
T a r g  w i e d e ń s k i  5 czerwca 1899 r.
Spęd 4158 wyłów opasowych, galicyjskich 1170 sztuk. 

Płacono za galicyjskie prima 33—36 złr., sekunda 30—32 
złr., krowy 22—31 zjr  buhaje 26—32 złr.

Usposobienie m ie,ne.
T a r g  w P  r a d z „ 6i czerwca 1899 r.
Spęd 851 sztuk, między ten i o98 sztuk galicyjskich. 

Płacono za woły średnie 27—32 złr., krowy 24—30 złr., 
buhaje 28—36 złr.

Targ mierny.
T a r g  w B e r n i e  m o i a w s k i e m  31 maja 1899 

roku.
Spęd 157 sztuk. Płacono za woły prima 34—35 z łr., 

średnie 31—33 złr.
T arg  mierny.

Rubryka „ Nadesłane“ nie pechedzi od Redakcji, 
która itó ładnej za  ni<t *dpeuńedztalt.eJct nie 
przyjmuje.

P o d z i ę k o w a n i e .
Niżej podpisąui w spółpracownicy W ielm . P a n a  

Marcelego Dutkiewicza, dyr. dóbr i pełnom ocnika 
J W . P . L eszka ? rn s W iśniow skiego, sk ład a ją  n a  te j 
drodze w yrazy czci i najgłębszej wdzięczności z okazji 
nstąpibnia Jeg o  z zaszczytnie zi.jmowanego przez 2 lj 2 
la t  stanow iska. Odczuwając żywo u tra tę  Tw ej osoby, 
życzymy p rzy  rozstaniu , aby Ci wszędzie i zaw sze te  
błogosław ieństw 1 1 ta  wdzięczność tow arzyszy ła , z ja k ą  
my zaw sze  byli w zględem Ciebie szlachetny Panie!

Zanosim y modły p rzed  T ron N ajw yższego, aby  bło­
gosław ił każdem u przedsięw zięciu i każdąj p racy  Two­
jej, a  nam , aby było dan«m jeszcze ra z  pracow ać pod
T wojem przew odnictwem .

K raków  12 c z e r w c a  1999  r.

Stanisław Rein, Joanna Zadrazil, Franciszka Bry- 
niarska, Ludwtka Paczkowska,, Józefa Nowak, Fran­
ciszek Szczypał■ Wahrjąn Schinke, Roman Żabiń­
ski, Kazimierz Zieliński, Walenty Wanda■ Stani­
sław Czopek, J an Płachno, Stanisław Ciapalski.

s k £ a d  F O R T R P I A N O  w  

8 a i * a b f l i z  i Sp»
Kraków, Rynek 89, ptr. I. 1388

Realność przy ul.* Zwierzynieckiej, nada jąca  się 
pod bmiowę, je s t z wolnej ręk i do sprzedauia . B liż ­
szej wiadomości ndzie la  adw okat nr Roman Ławro- 
wski, Kraków, Rynek 38.

Z powodu opóźnionego sezonu, sprzedam m ó 
zapas rowerów „Styria" po znacznie zniżonycl 

cenach
A N T O N I  l a r i s c h ,

Kraków, Szewska 19.

H i e z w y k ł a  n o w o ś ć !  Fabryka tutek R U D O L F A  H E B I S ‘'Z K I
w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1., ij4<

ogłdsza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1 0 0 0  t l i t e k  może mieć tutki Z CW 8m i początkowemi litera l  
N iezrów n ana dobroć b ibu łk i ! N iezrów n ana czystość w  w y k o n a n iu !
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Największy Skład fabryczny
wózków

dziecinnych
hygienicznych patentów.,

je s t  w możności po nąjniższych 
ueuach sprzedawali. i87 i 

U '• Szewska I. 11, I ptr. 
T .  O i f l b l d S k d

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

elektrycznie oś .cietlony, jest do wy­
dzierżawienia, Zgłoszenia do Zarz. 
dóbr b»Ł uchwała koło Rzeszowa.

ia d o n iM .
Zawiadamiam tych W szyst­

kich, którzy się już do mnie 
zgłosili, oraz każdego, ktoby 
m iał chęć nabycia

w drodze parcelacji 
piękny kawał gruntów 

wyborowych
po cenach bardzo umiarko­
wanych za Lwowem na Po­
dolu — że w nadchodzącą 
u le d z ie lę  tj. amia 2 5  
C a^rw ca Or. wyjeżdżamy 
na noc z Krakowa do Lwo­
wa, aby z tamtąd po porozu­
mieniu z pełnomocnikiem 
właściciela, pojechać w po­
niedziałek na miejsce, ceiem 
wybrania sobie odpowiedniej 

każdemu ilości gruntu. 
Kto więc zechce wziąść 

w tyih kupnie udział, (co fcar- 
■dzo polecam) niechaj zgłosi się 
<Lo podpisanego do niedzieli, 
w dnia zaś powyższym przy­
być do Krakowa po południu.

Zwracam uwagę, że pier- 
ws’ przybywajaey mogą wy­
brać kawałki najlepsze z ob- 
dzaru 2.000 mórg.

W e Lwowie punkt zb ur­
ny w  p o d ie S z ia łe k  dn . 
2Ś5 bm . u W-go p. S ta ­
n is ła w a  H a lin a , adwo 
kata Krajowego. • 2002

Jan Strycharski
.Kraków, ul. Jagiellońska K r. 7, 

lub iw. Tomasza 28, I  p tr .

Osoba
w średnim wieku, miłej powierzcho­
wności p o s z u k u j e  m i e j s c u

samoistnego. 
Praktyczna w wiejskiem gospodar­
stwie. — Może zarazem zająć sig 

kuchnią.
Adres „ Z .  B . ‘‘ post. rest. 

Frysztak. 1925 3 3

Błaga o litość!
nieszczgśliwa s t a r u s z k a  
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania p r o s z ą c  o  w s p e -  
m o t e s i e  j e j  jak’in  kolwiek 
d a t k i e m ,  — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Glo­

sa Narodu". 1877

M. Nieme ta
O P T Y K  i M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice 30,

Skład Aparatów
fotograficznych

klisz i cheuiikalij, z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, lo dyspoz. dia PP. amatorów.

f o l w a r k
140  m órg,

gleby pszennej w powiecie Prze- 
myślańskim, z budynkami (wszy­
stk ie nowe), wraz z wszelkim in­
wentarzem i zasiewami jest zaraz 

do Sprzedania.
Bliższa wiadomość listownie lub 

■osobiście u właściciela: 1 'r a n -  
ctaaek H o n i g  p ->czta Narajów 
koło Brzeżan, 1808 3 3

s k l e p
oraz 1827 9 $

duży p o k u j  zatylny
tudzież dwa pokoje kawaler­
skie d o  w y n a ję c ia  pod 

Nr. 5 przy ul. św. inny.

W

„Stella"
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i towarów toaletowych
dla Pań i Panów 

K ra kó w , u l. Szewska L . 2.

Ceny bez konkurencji.

1368

Handel Chrześcijański „Praca'*
W T A R N O W I E

poleca swój obficie zaopatrzony skład sztucznych nawozów
jak:

Z u i l e  T h o m a s a  W  rozmaitych utopniach, biorąc zupełną gwa­
rancję za zawartość oznaczonych °/0 siły nawozowej. 

S u p e r f o n f a t  (mączka kościana) z kwasem fosforowym. 
S u p in j r l o f t f a t  m i n e r a l n y  /> kwasem fosforowym. 
W y ł ę c z n a  m ą c i k a  k o ś c i a n a  z kwasem fosforowym.

Sprzedaje po cenach fabrycznych całowagonowycli i ze swego 
składu po detalicznych jan najtaniej.

Polecając sig łaskawym względom jako jedyny chrześcijański 
skład Szan. P. T. właścicielom ziem, gospodarzom i Przew. Ducho­
wieństwu, prosi o liczne zamówienia. 1876 6 6

K u p i ę
kamienicę TIpigtr., blisko śródmie 
ścia do 30.000 złr. — Zgłoszenia 
tylko pisemne p. adr.: L. 8. 81 dział 
inser. „Głosu Narodu". 1855

WILLA piętrowa
o 16 ubikacjach, wraz z murowa­
nymi budynkami gospodarczymi, 
3C minut drogi od Krakowa, po­
łożona w zdrowej i malowniczej 
okolicy, wraz z gruntem około 10 
mrg. obszaru, w tern 2 morgi ogro­
du warzywnego i owocowego, 2 
morgi parku, reszta grunt orny i 
staw zarybiony — jest z powodu 
stosunków familijnych zaraz d o  
o p r z e d « n * m  lub wydzierżawie­
nia. Stacja kolejowa i poczta w 
m iejscu.- - Wiadomość w dz. ins. 
„Głosu Narodu" p. 1. |95I. 3 6

Kawiarnia
pierwoZOi zędna, w wielkiem mie­
ście garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca sig z 5 sa­
lonów i dwóch pokoi do gry, jest 
od 1-go sierpnia b, r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami do naby 
t a .  Adres poda dział ins. „Głosu 
Narodu- n. 1. 1 8 8 1 .  6 6

Z  p o w o d u
oddauia w dzierżawę folwarku

Borek szlachecki
stacja kolejowa Skawina, od 
będzie się dnia 28 czerw ca 
b r , o goCzihieU-ej przed po 
łudniem 1958 2 3

WYSPRZEDAZ
inw entarza żywego 

i martwego
a m ianowicie: krów, jałowni- 
ka, koni roboczych i narzędzi 

rolniczych.

M arka ochronna.

:©i w „Koniak Tokajski.
- 1 im—mm ni ......

Kto dziś pije Cognac trancuzkl, wyrzuca połow i 
pieniędzy za Okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wma mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy
tymczasem Francy a, jak nas poucza statystyka exportu,
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 

^ może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- 
w tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu

i®i _ i# i kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe
po większej częścią zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i  wysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest
bezsprzecznie _  Q 0 G r | J | C  T 0 K J U S I « ,  =

którego skład główny jest przy „Skłjui>:ie Win Orec- 
kkh“ Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7 .

7i But. 7 , But. 2u0 gr. 100 gr,
Tkj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. ‘70 Złr.—

Y.O,
Y.O.C.

Marla ochronna.

Y.O.C. B.
„ sec 

Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker

3
4
5
6 
8 
6 
6

1-75
2-50 
3‘—
3-50
4-50 
3 5 0  
3-50

1 -  
1-20 
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże sę na składzie:

Sławna W ódki Gdaiisłie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w 1 enczynku,

Odznucż~u>, na Wystawi* .rajuwej 
wr. 1894cyplomem honorowym cjr. 
 Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkacKie

„Prządka"
w Biośnie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

P lT N A  KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

1 M e llzn ę  stołowy
o wzorze kostko w ym i  adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i n ą jta im
w y p r a w y  ś l u b n e .

do Krosna,Zamówienia nadsyłać .prosimy wprosi 
telegraf i stacja kolejowa „ miejsca).

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco
< r |

odwrotną pocztę.

Galicyj Towarzystwa 
naftowego

Stadnicki, Zaba Kalinka, Konar­
ski, Kruszewski i S-ka 

uprasza się o podanie ad re ­
su, sub „Z. Z. 600" Dział 

inser. „Głosu N&rodn".

Buchalter
bilansista, mogący sig wykazać 
dobremi świadectwami, mając du­
żo wolnego czasu w godzinach po­
południowych, poszukuje p  suify 
jako samodzielny buchalter docho­
dzący, lub jako pomocnik starszego 
buchaltera. — Zgłoszenia poó lit. 
8 .  I I .  £ 4  do działu ins. „Głosu 
Narodu", za okaz. kwicu. 1926

Willa w Szczawnicy
taż przy Zdrojach nad głów­
nym deptakiem, gdzie grywa 
muzyka; najpiękniejsza piętr. 
z wieżycą, 3 werandami o 10 
pokojaeh z umoDlowaniem, 
z pianinem i eałem urządze­
niem, nawet kuehennem, bli- 
sso morgowym parkiem, u- 
rządzenieui gier i gimnastyki, 

za 6.000 złr. 
jest do sprzedan ia .

Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu" p. 1. 1 9 6 4 .

M e b l e
z  k i t k a  p a n o i  szafy, lustra 
i różne sprzęty domowe, s ę  n u  
s p r z o d i i .  — Ulica Łobzowska 
1. 22, I  ptr. O l godz. 19 — 1-ej 
można oglądać. 1971 9 3

Uzdolniona Panna
do spodnie, potrzebna jest za­
raz—  również panienki do na­
uki. Wiadomość ul. Szewska 
L. 7. II ptr. ■ 1828 2 0

L e ś n i c z y
e g  K a m i  n  o  w a n y .

z chlubnemi świadectwami z wię­
kszych posiadłości, obznajomioi.y 
try to n ie  z kulturą lasów i sprze­
dażą drzewa, p o s z u k u j e  u -  
m i f s c c z i  i i i * .  — Adres poda 
dział ins. „Głosu Narodu". 1972

E k o n o m
doświadczony, z 20 letniem świade­
ctwem, z powodu prześladowania 
wiary w królestwie, w Siedleckiej 
Guberni, powiatu Konstantynow­
skiego, zmaszony byi. przybyć do 
Galicji; pizeto uprasza j  łaskawe 
udzielenie mu posady ekonoma za­
raz lub od 1 lipca. Zgłoszi ujm pod 
adr.: „0. S. 25“ Niegoszowice p.

Rudawa. 1974 2 3

oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w Rabie wyżnej.

W iniak 1 J  ałowezak, Borówczanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, Kminkówka, 

Gorzka, Tarniówka.
m—m

ADRES:

„Skład'Win Greckich'
Kraków, —  Jagiellońska 7.

Trzech oficjalistów
do mego B iu ra  P ośredn ic tw a

poszukuję.
Płaca 400 — 700 złr, rocznio. YFy- 
magam odpowiednich niefacho­
wych kwalihkacyj, najmniej niższe­
go gimnazjum, dowodów rzetelno­
ści, prawego •harakteru,1 sumien­
ności w pracy i niewysokiej kaucji.

B. K r a s i c k i .
Kónci s. Agencja robotników etc. 

1979 w Jarosławiu.

Adwokat
Dr Malec w Rzeszowie

poszukuje 1924
koncypiępta.

1948

Ś N I A D A N I A
Bufet obficie zaopatrzony.

Dworek
składający się z 3 pokoi, kuchni 
i przedp jkoju, w ładnej okolicy 
górskiej, 7» mili od stacji kolei 
J o r d a n ó w ,  jost da wynajęoia. Bli 
ższych inf rmacyj udzień Zarząd 
Dnbr Łętownia, poczta w miejscu.

Państwo Barysz,
w powiecie Buczaekim, po­
trzebuje; egzaminowanego

Rządcę ekouoiaicznego
z chlubnemi świadectwami i 

praktyką rolniezą zaraz.
Listy z odpisami świadectw przyj­
muje Przełożony obszarów dworak, 
poczta Barysz, koło Monasteiaysk.

W U c u m u  na sezon letni]
j ‘8t do wynajęcia < M f  donet,.
składający się z 2 dużych pokoi, 
przedp. i 2 kuchni, lub częściowo 
z całeini zabudowaniami got podar 
skiemi. Bliższa v iadomośe w dziale 
ins. „Głosu Narodu p. 1. 1950. 2 2 .

D o m
murowany, dachówką kiyty, O 
4-rech pokojach, kuchni i spiżar­
ni, z ogrodem, w Kalwaiji, w'bli- 
skości lasu, ja  .1,500 złr. do sprze­
dania. 1.000 złr. może zostać prży 

hipotece.
Bliższa wiadomość w handluj 

delikatesów L .  M t ^ k o l a  e r ]  
K a ł w t r j l . _______id34 3 3

Patent, przyrząd
«io wydobywania przeszkód Ą  
koryta rzek, jest do wydzierża-1 
wienia lub wraz z przyrile-1 
je'u do sprzedania. — \Yiado-J 
mość w dziale inser. „Głosili 
Narodu" p. 1.1945. 2 2

W ill
l nu piętrow*

z 2 morgowym ogrodem i ob 
nenii stajniami i cabrdowaniamij 
wszystko obwiedzione rurę: I
przy szosie i stacji kołai, 2Q _  ł  
nat od £ra>ow-« kodui, miajsca-l 
wość odpowiednia bafdźo" na 
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania |
iFiadomość w dziale insersto 
„ G ło su  N a ro d u " ,  pod 

5 8 0 .

F O L W A R
112 mórg,

w czem 13 mrg starego, 32 mkej 
dego lasu szpilkowego, — r< 
roli i łąk, z dobrymi bndjn.1 
w pięknem zdrowem Dołożeniu, 
klmtr. od Bochni, 7 kln»zr. od y 
śnicza położony, — jeet wraz z i  
wentarzem, zasiewami za 16 G 
złr., z których 4.000 złr. -noże 
stać przy hipoteee A o s p r  
d a n ia .  — Wiadomość; Jar.! 
chtrskl, Kraków. 1341 3

P r a w d z h  e

sprowadzane z g ó rl 
A ,u d rz e ja  w R .r  
sprzedaje i wysyła j. 
■cztą na zamówienia

Jan Szni^
w Krakowie, ul. Floriańska I.

O
b i a d y  k o l ą c y

Edm. Klimek w Krakoi



„G Ł O S N A R O D U * .

Za duszę “J* ś. p.

A ntoniny z Pelikan F o ita ń sk ich

D Z IJ jG H L O W S K I B j
j  b. właścicielki dóbr Ziemskich i obywatelki m iasta] 

Krakowa, zmarłej ia ia  21 Czerwca le>95 r 
] "dbędzie się w e Środę “dnia 21 Czerwca 1899 r. 

o godz. 9 rano w kościele ks. Kefoi matów w Krakowie j

ika^ożeńMtwo żałobne
[ na które Krewnych, brzyjaciół i Znajomych zaprasza ] 

1928 B ra ta n ek .

K SIĘG A R N IA  KATOLICKA

Ora Władysława Miłkuwskiego
w K rakow ie, Rynek 30,

„trzymała na skład główny i poleca nuwe dzieło p. t.

„Bądźcie doskonałymi"
ki ptdfh :e siiela Scaramelli’ego p. t „Biretom ascetico"

opracował _ 1435
K b . K a r o ]  Ż e l a z  o w a k t

2 tomy w £-ce.
Pena egz. 8  t Ł  a . 6 0  c t. a z przesyłką o 20 ct. więcój.

„WSP13R.4JMY CODZIEŃ PRZB^y sj, o .tp^ yRTY*. „GŁOS NAB07)U«. Nr. 1301

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

T. T. Gościom, poleca się

Wille 1 rzęch Róf
w Krynicy

•obok parku, łazienek i źródła 
yołożoną. 1622 13 30

Ittttfeiiracja, powozy na 
miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla inst »lacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT. KUNZ 
Hranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyim ije 

Izydor lierschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

Nowości muzyczne.
Nakładem  księgarni, składu i wypożyczalni nut muzy­

cznych oi az ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
WT 87łv ' 1714 4 5

W a a k o w n k i ,  P w iętj ognia, fantazja choreograficzna, taniec
cyganów (Czardasz) c e n a ....................................... złr. —'60

B f e b e r  M a u r y c y ,  Sztafela, polka, cena . . . .  „ —'60
S * l« j r f c y ń N li [  S L ,« k a ł ,  Purim-Dal, oryginalne melodje

żydowskie, c e n a ..........................................■ . . . złr. —*60
W r o ń s k i  A d a m ,  irenka, W &lee.........................  „

„  „■ Luowtk Heiłer, Marsz . . . .  „
„  „  lutnia Polska, część I I  .  . . „

S E W e r r . c h o ^ a k i  I t  ł t d i a ł s w .  „Duozyozko n u “ Pieśń
z operetki „Poseł i  kf«kow»“ słowa Ł. Glatmana, złr. —'60

1-20
—•60

l-2o

S K L E P
korzennę, i  trafiką i przyłącze ą 
KAWIARNIĄ, wygodnem suchem 
mieszkaniem frontowem, z powo­
du w y ja z d u  jest przy ul Świętej 
Anny L 9 w Krakowie, d o  *pr»»*- 

d a n i a .  1! Oi 4 5

S Ł U Ż Ą C A
potrzebna

r a  wyjazd do Szwajcarji.
Bliższych szczegółów dowie­

dzieć się można Bursie Ak udu- 
tnit Ui-j, Kraków M ałr Rynek Nr. 8 

I  piętro. J 913 2 2

9
m
m

i
w

i
£
I

Sanatorium 
i Z ak ład  W o d oleczn iczy

Jaśkowiee
w ładnej okolier. goJzinA drogi od Krakowa, stacja 
w miejscu. Trzy pociągi osobowdP kursujące tam i na- 

owrót. Kaplica w miejscu, 'łodzi en me nabożeństwo. 
Urządzenia wodolecznicze według wszelkich używa­
nych obecnie systemów — prócz tego elektroterapia, 

gimnastyka lecznicza, masaż i t. d. ]982 
Restauracja w własnym Zarządzie. —  Kręgielnia, 
s trz e ln ej .gimnastyka zwykła, ładno spacery, ■ różne 
wy- eczki, połąezone od czasu* do czasu z muzyką 
i inmgni zabawami Bogato zaopatrzona biblioteka, 
dzienrmd i t d. Ceny umiarkowane. Zakład pozostaje 

pod opieką Dra S t a n i s ł a w a  U J a w r a t a .

*

9  W więKszem powiatów, 
mieście

obok kopalń nafty, jest z po­
wodu słabości właściciela do 

1$  serzeaania dobrze prosperu- 
® jący H a n d e l  k o r z e n i ,  
& -w in  i  v e s t a a r a c j a .  

Wiadomości w handlu Igna- 
ergo Woy Olechowskiego, Kra- 

$  ków, ulica Szplttlna Nr. 19 
® 1999 1 6

m

Dwa Listy 1987

oryginalne H i k o ł a j a  h r , P o ­
t o c k i e g o  z r. 1742, dobrze Za­
chowi- ne, z opbitką lakową jegó 
herbu, moją isoby interesow ani
(trzym ać, za porozumieniem z p 
Janem Slrysharskim w Krakowie

Młody Człowiek
mający własny, interes, i  braku 
czasu pos. Lłkuje tą  dregą tewa- 
.•zyszkl iyeia. Posag potizebny od 
10 — 15.CM'. Rzecz traktowana 
cał” iem serjo. Dyskrecja zapewnio­
na słowem hono u. Łaskawe zgło­
szenia pod adr.: „Berta1* p. rest. 
Kraków gł. poczta. 18S8 1 3

W Rymanowie
otwarłam już od dnia 15 go  

czerwca b. r.

PENSJONAT
dla pań i panien

w którym zapewniam troskli­
wą opiekę i dobre bygieniczne 

odżywianie.
Franciszka F pcv

1609 zymanów, willa Zacisze.

Dworek
0 3-eb pokojach i kuchni, w gó­
rzystej (550 m. nad poz. morza)
1 leśnej okolicy położony n a  c z a s  
l e t n i  t a n i o  d o  w y n a j ę c i a .  
Kościół i poczta w miejscu, doktor 
i kolej w pobliżu. Bliższej wiado­
mości udzieli „Zarząd gospodarczy 
w  Ł ę t o w n i  pod J o i  d t n o -

1874 6 6

Ucznia
z ukończoną 2 klasą gimn.

przyjmie 1719 2 o

Drukarnia W. L. inczyca i Spółki
w  K r a k o w i e .

LODOWNIE i MASZYNKI 
do lodów

poleca W. HAŁSKI Kraków.
 Cenniki na żądanie. 1515

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 1439

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków,

P o s z u k n j e  s i ę  n a  w ie ś  
n a u c z y c i e l k i

ukończonej semiDarzystki lub ze 
szkołami wy działowymi, z odpowio- 
dnią praktyką, do dwóch dziewczy­
nek, jedna do klasy 3 ej, druga do 
2-ej. Adres poda dział insbr. „Gło­
su błar&du“. 1923 3 3

W I L L A
do sprzedania

w Zwierzyńcu pod 1. 196, 
Wiadomość na miejscu. 1931

P a n n a
z ukończonym kursem handlowy; 
mająca kilka Jat praktyki biur 
wej, s t u k a  odpowiedniej p< 
sa«i j  od 1-go iipcabr. — Łaski 
we zgłoszenia proc nadsyłać p i  
adresem- „W. Burnatowicz, Krakał 
plac św. Magdaleny. S-djl

l O  m a r  m u r o w y  c l

s t o ł ó w
mało używanych, jest tanio dJ| 
a p r a e d a m a .  -  Wiadomość^ 
handlu J. DEPTUCUA. Krakóyj 
Krowoderska 57. 1934 1

~W~ MAGAZYNIE-

Henryka Sehwarzi
je s t miejsce wolne

praktykantal
199 1 3

Agronom
kawaler, z ukończoną niższą szkol 
łą rolniczą, z postępem bardzł 
uubrym, wysłużony “w wojsku I 
odbytą praktyką w wzorowem g o l 

sjodarstwie, p.szukujo po iady .l 
A ires: Z . W . A p. rest"] 

K a ń c z u g a .  1992 1 3

P R O P IN A T O
katolik,

z kat-Hałem przynajmniej 
tysiące złr. p o r r z e n u }  

E u r t E .
Miadomość w dziale inserat, 

„Głosu Narodu1* p.  1. 1993. 1 2

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

JAWORZE (Ernsdorf)]
obok Bielska, na Ślązku austrj&ekim 

N t a c j a  k o l e j o w a ,  p o c z t a  i  t t i e g r a f  w  n J c j s e i L .1
dołożenie urocze u stop Bnskiapt. szląskich, Klimat ide-1 

alnie zdrowy. — TJiządzenie wzorowe, udpo* udające wymagj. | 
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 18991 
specjalista Hydroterapii Dr Arlur Zopoth. — Kierownik Zakładi |  
i uzierzawca dóbr Karol For ner. 1361 22 28

Szczawnica ^Kakłud z d r o j o u o - k ą p i e l o w y  
i k l im a t y c z n y .

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelazbte, sku­
teczne w początkach sucho1, po zapaleniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, Liszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, 

niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład hyaropatyczny połączony z pensjonatem Dra Bączkowskiego 
na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracj? mleczna żentyczna 
i kefirowa. Skład wód w  aptekach i droguerjach krajowych. Dojazd do stacji kolejowej

Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. 1010 7 10
Zamówieuia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów -Górnego I na M ięd z lu s iu " .

Poszukuje się
na wies od 1 lipca, zdolnego 
realisty, z maturą do udzie ■ 
lama lekcyj geometrji wykre- ■ 

ślnej i rysunków.
Bliższa wiadomość Kraków, uL 

Wielopole 1. 11. I  ptr., od godz.. 
2 — 3 popołndniu. 1995 1 2

P i s a r z
oiconomiczny kawaler, wytączuiedo 
dozoi „wania obory (krewiarni;, 
znajdzie umieszczenie od j lipca br. 

Zarząd dóbr Boguohw.ła koła 
199o ‘ Rzeszowa

S m a l e c
najiepszy w beczknoli 30 — 40 kilo, 
piękna, gruba, solona i wędzona 
( ł o n i u a  po 52 ct. za kilo 
prze tyła za zaliczką JOZEF ME- 
1 1\R, W it n, Schunbrnnnerstrasse 
i 85. — A g e n c i  p o H t a k ł -  

'____  w aai. 198l l

#

Zakład fotograficzny t remskiego
Kraków , przy ni. K arm elickiej 15 

f ldkupł  od paui Bizańnkiej, wdowy po ś. p. foto- 
L St. Dizdóskim

20-000 płyt*
35 fetóryih przyjmnje dalsze obstalunki po cenie 6 złr. 

12 gabinetowych, a po cenie 3  złr. za 12 wizytowych, 
('sohy iiiteresuwane mogą także nabyć płyty po 

cenach umiarkowanych. 1560 5 1

Urzędownie pozwolona wysprzedaż
masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie

w Rynka gł. Ł. -86. róg nlicy Wlślnej
już się rozpoczęła. — Prawdziwa wartość towarów nie ma być uwzględnioną, gdyś rozchodzi 

się o .0, ażeby cały zapas towarów jaknajszyboiej został wysprzedany.
Hotele, zakłady kąp.elowe i prywatni, i otrzebujący wypraw ślubnycu, mają w’^c 
g ć l n ą  » p o ą « b n o ś ć  n « a r . w y c x ą j  t a n i e g o  ( a k - p r i a  r * e c * y * f l s d e  u o -  
u r y  cJlł t o w a r ó w .  — Względem zakupu a należących do masy konkursu*;4 • urządzenia 
gazowego, pieców i kominków majolikowyeh, zechcą się dotyczące osoby zwrócić hezpoorednio 

do zareądcy masy konkursowej adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie.
Sprzedaż tylko sa natychmiastową gotówkę, płatną « na­

szym lokalu handlowym
w rynku głównym L. 2 6 , róg ulicy Wiślnej

- od godziny 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 wieczorem. 1335 7 g
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H E R B A T Ę
ib ir o M  i z ip a o b - l r ,w *zlv*ą - 1,

R O S Y J S K A
zbioru, wąjowogo l>°**ca I i N f ł K Ł

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O P A C *  n * pagraiutau rwyjokio*

i  lamt „Fu IHJm I* bardM d,1>r« ...................... *łr. 1.40
1 funt iM tla-po ** w •rjg. opak. aajlopoa, ,  2.W

1 fnmt „lopoclal* c o w o Ł .j w orygiaaU. opakow. „  3.60
1 funt Okr-obtw ? najlopoayck horbat kwiatowych ,  12M
Z iik a n lta  KAWA .BEYLON* 6 kDo franca każdaj stacji 9-—
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Zgubiony ZEGAREK
au n sK i, c ło ty ,

z łańcuszkiem złotym, r a a l a .  l a  
na plantach dnia 16-po b. m,, p. 
B a r j a  T t b o r ó a n a  uczen­

nica Ii-go roku Seminarjum.
Właścicielka zeclico się zgłosić 

do p. Ajitomego Tabora emer. kie­
rów szkoły na Prądniku vis a v 
szkoły 1. 42._________ j 994 1

WILLA PIĘTROWA
do wynajęcia

na rok lub dłużej ne w si.w id ro - 
>rej górskiej okolicy. Pokoi na pię­
trze siedm, dużych, pięknych, um e- , 
blowanych, w czeij niezły forte 
pian. Na dolo pokoje gościnne, dl» 
służby, kuchnia, pralnia i spiżar­
nia ; obol stajnia, wozownia, kur­
niki. Ogród warzywny i spacertw.Y 

j bardzo /adny. cienisty, ogrodzi ny 
oiatką drucianą, z oranżerją, fi q- 
fanną 1 rzed balkonem, kąpieli w 
bieżącej wodzie, kręgielnią e t  c„ 
Wszystko przj gościńcu rzą ̂ owym. 
Przystanek kolejowy w miejscu,! 
trzy razy dnia można joeliać i ty - j 
leż wracać z Krakowa i Białej mijj 
dzy dwoma miasteczkami, o milę 
z których jedno powiatowe z g ig i 
nazjum, drugie sławne odpustam i 
Poczta o trzy klmtr. Nadaje sil 
dla licznej redziny na stały pobyn 

zdrowy i bardzo przyjemny, f  
W sąsiedniej miejscowości, w piil 
knej zdrowej okolicy, tuż prz; s t3  
cj Kolei, do wynajęcia na stitłjj 
lub letni pobyt 4  pokoje ku.hnlą 
spiżarnia. Przy mniejszych wymaj 
ganiaeh mieszkanie to może by* 
podzielone na dwie partje. Zgłoj 
szenia p. adr.: Sławitu ki, poozff 
Klecza - Górna lub p. Ja,> S,‘i  
cham ki, dział inseratony „(rto 
Narodu1*.__________ 5 998 1

Praktykanta
z dobrego domu, z drugiej k la s l 
gimnazjalnej przyjmie do bandliN 
drobiazgowego 1871'

FlCCUS, a tan ls łiw d w .

Iphlllki włn̂ nwp na porost "TV  brody J* Ihnatowicz\J kJ U l l i.1 YV lU O U  W \J  cena 1 zir. 1129 ^   ̂20, lwów, Przemyśl. Czerniowce
WtAf icielka i wydawcjyal: Jóseta. B»g»szo wa. B«4»ktor •dpcwieduAlay: Kazimera Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


